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Marokańczycy zbuntowali sio
Walki wśród faszystów w Grenadzie i Mortil

D°wódca 9-go korpusu armii 
rządowej oświadczył wczoraj w 
flłinisterimn obrony co następu­
je: Obserwatorzy nasi w  Sierra 
Podają, i e od godz. 9-ej rano sły­
chać było w  mieście Grenada 
•trzały, kanonadę i wybuch gra­
natów. Około godz. 10 min. 15 od 
głosy strzałów osiągnęły rozmiary 
niebywałe.

Strzelanina i  kanonada, którą 
słyszano w  Grenadzie, miała ntiej 
see na placu waild byków, gdzie 
wojska marokańskie urządziło o- 
statnio swą kwaterę główną. Sły­
szano również strzały w  części 
cmentarza, co pozwala przypusz­

czać, że powstanie, które prawdo­
podobnie wybuchło, zostało stłu­
mione 1 że przewódców powstania

rozstrzelano. „  ,
Ze swej strony dowódca 23-ej

dywizji komunikuje, iż siln? strze 
laninę i odgłos karabinów maszy­
nowych oraz wybuchy granatów 
słychać było również w okręgu 
Motril. Detonacje te trwały pól 
godziny. ***

Łgarz z Sewilli Queipo de Liano 
zaprzeczył wiadomościom, według 
których marokaóczycy mieli zbun 
tować się przeciwko rządowi gen. 
Franco. Gen. Queipo de Liano nie 
wyjaśnił jednak, co oznaczały

strzały i walki w Grenadzie i kilku 
innych miejscowościach.

* **
Lotnictwo rządowe bombardo­

wało lotnisko Daroca, niszcząc kil 
ka samolotów. Bombardowano po 
nadto dworce w  Pueblo, Nievo i 
Pennaroya oraz pozycje nieprzyja- 
cielsłde pod Albarracin.

Pożar  w o iny  na Dalekim W schodzie

Krwawe walki o Tientsin
Wojska japońskie obsadziły okręgi Lukucziau i Wang-Ping

Komunikat u rzędowy głównej p ar te  z Pekinu i Tien-Tsinu. Woj- 
kwatery japońskiej w  Chinach pół­
nocnych stwierdza, iż w  rezultacie 
dwudniowych operacyj główne si­
ły 29-ej armii chińskiej zostały wy

panu ją całkow icie 
Lukucziao i W a n g -

rów-

Rządu angielskiego
Nasz korespondent londyński 

(A. E.) donosi nam^*
Za kilka dni parlament angiel­

ski przerywa sw e prace do jesie­
ni. Można w praw dzie wcześniej 
zw ołać sesję. Teoretycznie _ w y ­
starczy nawet niewielka liczba 
podpisów , by w znow ić posiedze­
nia Izby, ale praktycznie jest dość 
trudno zgrom adzić szybko 600 po 
słów  1 członków Rządu, rozsia­
nych po wszystkich częściach  
kraju.

Ten oto stan rzeczy skłonił na­
czelne w ładze Partii Pracy i Zw. 
Zaw odowych (National Council 
of Labour] do odbycia specjalnego  
posiedzenia, na którym uchwalo­
no w ystosow ać do narodu i do 
Rządu ostrzeżenie w  sprawie hisz 
p a ń s ld e j.

B rzm i on o  ja k  n a s tę p u je : 
„Zwracamy uwagę społeczeństwa 

na niebezpieczeństwo, polegające 
na tym. że Rząd skorzysta z  nad  
chodzących ferii, by uznać rząd 
gen. Franco.

Nietykalność terytorium  Hisz­
panii nie je s t sprawą, obchodzącą 
tylko Anglię % Francję, lecz wszyst 
kie kraje należące do Ligi Naro­
dów.

Nie wolno rokoszanom przyznać 
prawa strony wojującej nawet w 
ograniczonym zakresie. Anglia na­
tomiast winna użyć swej potęgi 
,•  swego wpływu w  Lidze Naro­
dów, bV natychmiast wycofano 
wojska cudzoziemskie z  Hiszpanii. 
Każdy przyzna, że ostrzeżenie 

partii P racy je st bardzo  na czasie.

Polska n a  m ięd zy n a ro d o w e j wystawie 
korespondencji « * ? lnei

Straszna katastrofa
kolejowa pod Paryżem 

27 osób zginęło a 50 odniosło rany
Ub. nocy pod Villeneuve Saint G e o r g e s  we Francji wydarzyła się 

wielka katastrofa kolejowa. Katastrofa pociągnęła za sobą śmierć 
około 25 ludzi, rannych było około 5 0 -ciu. Katastrofa wydarzyła się 
w odległości 300 m. od dworca Villeneuve Saint Georges (około 20 
kim. od Paryża) na linii Paryż — Lyon. Katastrofę spowodowało zie 
nastawienie zwrotnicy. Wśród ofiar katastrofy znajdować się mają 
pielgrzymi z Lisieux 1 dzieci z kolonij wakacyjnych.

P ierw si pośpieszyli na pomoc pasażerowie, którzy wyszli z wy­
padku cało oraz osoby, znajdujące się na dworcu w Villeneuve Saint 
Georges. Szybko przybyła również straż ogniowa z Paryża. Na miej­
sce katastrofy udali się premier Chautemps, min. spraw wewn. Dor- 
m°y i minister robót publ. Queuille.

Pierwsze wyniki dochodzenia specjalnej komisji kontrolnej towa­
rzystwa kolejowego „Paris - Lyon - Mediterranee* pozwoliły stwier­
dzić, iż przyczyną katastrofy kolejowej pod Villenueve St. Georges 
było złe nastawienie zwrotnicy. Przybycie pociągu nr. 511 zostało 
zapowiedziane, wobec czego zwrotnicę nastawiono na ten pociąg. 
Tymczasem z Paryża nadeszła wiadomość, że przybyć ma podąg nr. 
1017 a nie 511. Przestawiono więc zwrotnicę, śledztwo ustalić ma, 
czy odpowiedzialność ponosi zwrotniczy.

Według ostatnich wiadomości, liczba zabitych wynosi 27 osób, a 
rannych przeszło 50.

Piracka łódź podwodna
storpedowała statek handlowy

Do Marsylii nadeszły wiadomości o  dramacie, jaki rozegrał się 
wczoraj po południu na wysokości Grand - Du - Roi pod Sete. Do 
Marsylii płynęły dwa statki naftowe i jeden handlowy rządu walenc- 
kiego, w pewnej chwili w o d le g ło ś c i  około 3 mil od latarń: Espigne. e 
ukazała się na powierzchni ł ó d ź  podwodna, która otworzyła w  sironę 
statków gęsty ogień. Statki naftowe zrobi'y manewr i umknęjy w en 
sposób  pocisków, natomiast statek handlowy „ A n d u m z m e r i i  zos­
tał ciężko trafiony i stanął natychmiast w ogniu. Lódz podwodna da­
ła jeszcze 5 strzałów do statków naftowych, poczym zniknęła. Latar­
nik w Espignette, świadek ataku, zaalarmował mieszkańców Grand- 
Du-Roi, którzy pośpieszyli na pomoc pasażerom płonącego stat u. 
Kilku z nich zginęło, w tej liczbie 1 oficer i 2 marynarzy. 11-tu ludzi 
uratowało się na szalupie. Przyholowanie zbombardowanego statku 
natrafić ma na duże trudności. Ponieważ gen. Franco nie ma włas­
nych łodzi podwodnych, musiała to być łódź niemiecka lub włoska.

Tungchow

ska japońskie 
nad okręgami 
Ping.

W ojska  japońskie zajęły 
nież część fortu Taku.

Na odcinku Tung-Czao i Huang- 
Szu t rw ają  walki z resztkami 29- 
armii chińskiej.

WALKI W TIENTSIN 
W czwartek w godzinach ran­

nych regularne oddziały chińskie, 
które zajmowały ważniejsze pun­
kty strategiczne w Tientsinie, pod­
jęły manewr, okrążający koncesję 
japońską w mieście. Lotnictwo ja­
pońskie w odpowiedzi rozpoczęło 
bombardowanie wojsk chińskich. 
Bomby rzucone również na gmach 
kolei i uniwersytetu. Gmach uni­
wersytetu zajęty został przez 26-tą 
brygadę chińską, która zamiemła 
zespół budynków uniwersyteckich 
na fortecę, będącą bazą wypado­
wą do ataków na dzielnicę japoń­
ską. Również budynek dyrekcji ko 
lejowej w Pekinie, zajęty przez 39 
dywizję, zamieniony został na ba­
zę artyleryjską, skąd ostrzeliwano 
koncesje japońską.

ROZKAZ 
MARSZ. CZANG - KAI - SZEKA 

Ze źródeł japońskich  donoszą,

że marszałek Czang - Kai - Szek 
wydał wojskom, s tacjonowanym w  
Pao - Tsing -  Fu na linii kolejowej 
Pekin — Hankeu, rozkaz posunię­
cia się na północ.

PIERWSZY BILANS STRAT 
Agencja Domei donosi z Tien- 

Tsinu, że straty poniesione przez 
przez japończyków w czasie walk 
w dn. 28 lipca na południu i na 
północy od Pekinu, wynoszą 121 
zabitych, w tym 2 or‘~erów i 238 
rannych. Chińczycy stracić mieli 
2000 ludzi.

KOMU SŁUŻYĆ BĘD ZIE 
T EN  KOM ITET?

W kołach japońskich żywe zainte­
resowanie wywołała wiadomość o 
stworzeniu w Pekinie chińskiego ko­
mitetu obywatelskiego, złożonego z 
40 przedstaw icieli, reprezentujących
sam orząd m iejski, izby handlowe, ko. 
ła  bankowe, insty tucje  prasowe i wy. 
b itnych obywateli. N a czele kom itetu 
obywatelskepro stanął generał rezer- 
wv i były prem ier Czangr-Czao-Sungt 

W skład kom itetu obyw atelskiego 
wchodzą rów nież przedstaw iciele 
29-j arm ii chińskiej oraz rady poll, 
tycznej prowincji H o-Pei i C zahar, co 
spraw  a, iż koła jano rsk ie  zachowu­
ją  się wobec kom itetu z rezerw ą. _ 

Zdaniem prasy  japońskiej, równie* 
rząd nankiński zachowuje stanowisko 
powściągliwe wobec kom itetu obywa, 
bełskiego.

W  zw iązku  z W y s ta w ą  św ia to -  
w3> zos ta ła  otw arta  w  muzeum  
P edagogicznym  w Paryżu, w ysta-
"[A m iędzynarodow ej koresponden
Cji szkolnej.

^  stoisku polskim, reproduko­
w a n i  na tvm zdieciu. znalazły

dużym poziomie artystycz- 
°  p r z e d m i o t y ,  wykonane przez 

polskie i przesyłane dzie- 
obcych krajów. Ponadto  u- 

■or,czono wykresy, ilustrujące 
- ; ój korespondencji szkolnej w

Polsce-

W edług zgodnych doniesień z  
Tokio, Szanghaju i Tientsinu, ja ­
pońskie samoloty i oddziały ka­
rabinów maszynowych wzięły w 
krzyżow y ogień garnizon chiński 
w Tungchow, w bezpośrednim  
sąsiedztwie Pekinu i zniszczyły  
go doszczętnie.

Garnizon odmówił żądaniu ja ­
pońskiemu złożenia broni i wyco­
fania się z  obszaru, należącego 
bądź co bądź bezspornie do Chin.

Prasa angielska  —  jak  donosi 
nasz korespondent londyński  —  

zachowuje wobec wydarzeń na 
Dalekim W schodzi „podziw u“
godny spokój. Demokratyczny  

News Chronicie“  ogranicza się

do bardzo wymownego zestaw ie­
nia:

18-go lipca 1936: „Świat jest 
odcięty od połączenia telefonicz­
nego z  M adrytem“.

26-go lipca 1937: ..Połączenie 
telefoniczne z  Pekinem przerwa­
no nagle o północy“.

A premier japoński oświadcza 
w parlamencie, że jedynym  powo 
dem wysłania w ojsk japońskich  
do Chin, jest pragnienie utrzym a­
nia pokoju na W schodzie. Poco 
kupuje się jeszcze pism a humo­
rystyczne, skoro prasa codzienna 
aż w takim stopniu pokrywa za ­
potrzebowanie na humor, w pra­
wdzie na humor  —  krwią ocieka­
jący?!

Kolejnictwo polskie
na W y sta w ie  P a ry sk ie i

W dziale polskim na M iędzyna­
rodowej W ys taw ie  Sztuki i Tech- 
niki w Paryżu  jednymi z najcie­
kaw szych eksponatów  są ekspo­
naty  Ministerium Komunikacji. 
Zwłaszcza polski pociąg  tu ry s ty ­
czny, sk ładający  się z 3-ch jedno 
s tek: w agonu  sypialnego 2 — 3 
kl.; w agonu  baru ; w agonu  kąp ie­
lowego oraz aerodynam icznej lo­
kom otyw y typu „Pacyfic“ , osią­
gającej m aksym alną szybkość 140 
km. na- godzinę — dają okazję 
zwiedzającym  specjalistom do wy 
rażenia sw ego podziwu dla p o l­
skiej techniki kolejowej.

Na piętrze w  galerii przy ulicy 
Fabert o powierzchni ca 100 me­
t rów  kw adra tow ych  mieści się 
dział dydaktyczno  - techniczny: 
model plastyczny D w orca  Głów­
nego w  W arszaw ie ,  w skali 1 :200, 
nad nim m apa p lastyczna węzła 
w arszaw sk iego ; osiem plansz sta-

tystycznych, ilustrujących clotych 
czasow y dorobek kolejnictwa po1 
skiego; ilość posiadanych torów  
w metrach, w agonów , lokomotyw, 
w agonów  m otorowych, p rzew ie­
zionych pasażerów  i to w aró w  i t. 
p.; model p la s tyczny  pociągu o- 
p tyw ow ego i w agonu m otorow e­
go, stojący na szynie w rurze 
szklanej, o długości 5 m etrów; ma 
pa p lastyczna 'lu s tru jąca  eksport 
polskiego taboru :  dział psycho-
techniki, ilustrujący zagadnienie 
bezpieczeństwa na  kolejach p ol­
skich ;dział PIM-u — m eteorolo­
gia na usługach  bezpieczeństwa 
w kolejnictwie polskim.

O zain teresow aniu  eksponatami 
Ministerium Komunikacji, a z w ła ­
szcza lokom otyw ą opływ ow ą zw a  
ną popularnie „la belle Polonaise*, 
św iadczą liczne g łosy  prasy. Lo­
komotywa ta  widoczna jest na 
naszym zdjęciu.



Przegląd prasy

Dnia 29 b. tn. otrzymaliśmy 
tragiczną wiadomość, że Natan 
N athans, zastępca Sekretarza Ge­
neralnego M iędzynarodówki T ran ­
sportowców (1. T . F.) zginął w k a ­
tastrofie lotniczej w podróży do 
Paryża.

Pozostając na tym stanowisku 
przez długie lata, rozw ijał Nat­
hans działalność tak  żywą i nie­
zm ordowaną, że w ogromnym 
stopniu jemu właśnie przypisać 
należy fakt, iż M iędzynarodowa 
Federacja Transportow ców  należy 
do najżywszych, najsprawniej 
działających organizacyj w  mię­
dzynarodow ym  duchu robotni­
czym.

Olbrzymia praca zbierania in- 
formacyj, rozsyłanie kwestionariu- 
szów i ankiet o w arunkach p ra­
cy i płacy pracowników kolejo­
w ych w różnych krajach, w zajem ­
ne informowanie organizacyj o lo­
kalnych w arunkach egzystencji 
transportow ców , inicjatyw a oso­
bistych spotkań i rozm ów — oto 
praca, k tóra spoczyw ała na b ar­
kach tow . N athansa. Dała ona 
doskonałe wyniki, o czym św iad­
czy ogromny w zrost w organiza­
cjach liczby pracow ników  kole­
jowych, uświadomionych co do 
celu i słuszności walki.

Jedna z bardzo ważnych pozy- 
cyj w dorobku N atana N athansa 
jest stw orzenie komisji międzyna­
rodow ej dla autom atycznych sprzę­
gieł, d la zagadnienia, którego roz­
w iązanie w  ogromny stopniu za­
bezpiecza życie kolejarzy przed 
nieszczęśliwymi wypadkami. Hi­
giena i bezpieczeństwo aa kole­
jach — oto nieustanna troska tow. 
N atana Nathansa.

A gdy przyszły ciężkie okresy

I walk i zm agań politycznych dla 
I klasy pracującej, nie zabrakło w 

tej w alce o  praw a koalicji tow . 
Nathansa. Znane są nam  jego za­
sługi w w alce z faszyzmem w  ca­
łej Europie. Znamy jego starania 
i interwencje w obronie związ­
ków zawodowych pracowników 
kolejowych w Jugosławii, Buł­
garii, Grecji, we W łoszech, Niem­
czech, Hiszpanii, Austrii i na 
Łotwie, a  wreszcie zdecydowana 
w alka z hitleryzmem w Gdańsku.

I w okresie najw iększych zm a­
gań, największych trudności życia 
organizacyjnego pracowników 
transportow ych odszedł od nas 
człowiek tej miary 1 energii, który 
mógł nam  służyć swoimi radam i 
przez długie jeszcze lata. Umiera, 
jak żołnierz na posterunku. Ginie 
w katastrofie lotniczej w drodze 
do Paryża, dokąd śpieszył dla 
spełnienia obowiązków organiza­
cyjnych. Ginie jako jeden z budo­
wniczych międzynarodowej soli­
darności św ia ta  Pracy.

Uczynny, uprzejmy, zaw sze mi 
le uśmiechnięty, z ręką wyciągnię­
tą  do bratniego uścisku, był cen­
ną pozycją ludzką w tych czasach 
pogardy j niewiary w człowieka w 
czasach deptania godności ludz­
kiej. W ierzył bowiem głęboko w 
tryumf sprawiedliwości i prawdy 
nad rozszalałym  dzisiaj huraga­
nem bezpraw ia i walczył bez 
pozy i bez reklamy. Dlatego w ła­
śnie stał się dla nas tak drogim.

Nathansie, przyrzeka Ci klasa 
robotnicza, że niczego nie zm ar­
nuje z tego, co nam po sobie zo­
staw iasz. Lud wiernym pozosta­
nie Twoim hasłom i zasadom , aby 
stać się w ten sposób pożytecz 
nymi dla ogółu św ia ta  Pracy a za

sługom Twoim oddać w ten spo­
sób godny hołd.

CZEŚĆ TW OJEJ PAMIĘCI!

Pogrzeb
tow. Nathansa we wtorek
AMSTERDAM, 30 lipca. (De­

pesza własna). Spalenie zwłok 
tow. Natana Nathansa odbędzie 
się w Amsterdamie we wtorek 
w południe (3 sierpnia).

Żałobna akademia ku uczcze­
niu jego pamięci i zasług tego 
samego dnia wieczorem.

FIMMEN, — 
sekr. gen. I. T. F.

INTERPELACJA I MINISTER
Konserwatywny „Czas" długo 

zapewne mozolił się, zanim zna­
lazł cechę, dzięki której obecny 
sejm odróżnia się korzystnie od 
sejmówr poprzednich, a szczegól­
nie od sejmów przedmąjowych.

T ą cechą przem awiającą na ko­
rzyść obecnego sejmu jest zmniej­
szenie się liczby interpelacyj, któ­
re tym samym zyskały na wadze.

„Czas" zapomina, że w obec­
nym sejmie liczba posłów jest prze 
szło dwukrotnie mniejsza od licz­
by posłów w  poprzednich sejmach 
a więc i liczba interpelacyj z ko­
nieczności musiała się zmniejszyć.

Zapomna także „Czas“ i o tym, 
że od szeregu lat sejmy pracują 
tylko przez 4 miesiące w ciągu ro-

zaszły w ciągu długotrwałych fe 
ryj sejmowych nie znajdują od­
dźwięku w Interpelacjach, gdyż 
w chwili zebrania się sejmu, w y­
padki te bądź są przebrzmiałe, 
bądź też zło, które mogło stać się 
przedmiotem interpelacji zostało 
naprawione bez fatygowania pa­
nów posłów.

W reszcie — nie wiemy dlacze­
go, ale ludność, ta  ludność, która 
dawniej zwykła była ze swymi bó 
lami i skargami zwracać się do 
swych przedstawicieli, posłów 0- 
becnego sejmu nie chce przeciążać 
pracą. Kontakt obecnych pp. po­
słów z ludnością jest dość luźny, 
przynajmniej nie z winy pp. po­
słów, którzy owszem, jeżdżą „w 
teren*' i chcieliby pracow ać „w te-tylKO p rzez  m iebujce w l i ^ u   r •

ku, w skutek czego wypadki, które renie", lecz ludność terenowa J

W Związku Sowieckim

Nowy bilans krwawej „czystki"

Chuligańskie popisy
fa s z y s tó w  angielskich

Już od kilku miesięcy dzielnice 
żydowskie Londynu są terenem 
chuligańskich w ystępów  faszy­
stów.

Chuligani napadają i biją Ż y­
dów, nie szczędząc starców  i ko­
biet, niszczą urządzenia sklepów, 
w ybijają szyby. Podrzucono n a ­
w et jedną bombę, k tóra nie w y. 
buchla.

Grupy faszystów  przebiegają u- 
lice z krzykiem „oczyścić ghetto**; 
gdzie niegdzie na m urach pojaw ia 
ją  się swastyki i litery P. J. (P e ­
rish Judea) — niech zginie Ju­
dea. f

Faszyzm  angielski jest niezmier 
nie słaby i w życiu politycznym 
Anglii żadnej nie odgryw a roli. 
Nie mogąc w społeczeństw ie an ­
gielskim głębszych zapuścić ko-

I rzeni, faszyzm widocznie wekslu- 
' j e  na linię najmniejszego oporu i 

wzorem niektórych krajów, leżą 
cych na w schód od Anglii, zaczy 
na się w praw iać w akcji pogro­
mowej.

niew iadom o zresztą, ile w tej 
robocie „inicjatywy** angielskiej, 
a ile raczej „propagandy** hitle 
rowskiej.

Policja londyńska, która przez 
dłuższy czas zachowywała się 
dość obojętnie wobec wybryków 
faszystowskich, przystąpiła nare­
szcie do energiczniejszej akcji. 
Specjalne oddziały policyjne pa- 
trolują obecnie dzielnice w schod­
nie Londynu cd zmierzchu do świ- 
t u i mają nakaz bezwzględnego 
rozpraw iania się z chuliganami.

Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu

Od maja roku bież. lista człon­
ków Centralnego Komitetu W yko- 
nawczego ZSSR i Rady Komisarzy 
Ludowych Związku Sowieckiego 
uległa na skutek „czystki* stalino­
wskiej, poważnym zmianom. Z ko 
mitetu centralnego zwolnieni zos- 
tali oficjalnie dwaj w iceprzew od­
niczący C zerniaków  i Hodzajew 
oraz Gołodied, dwaj zaś inni człon 
kowie kom itetu: Unschlicht i Ru- 
dzutak są podobno uwięzieni. Z li- 
sty komisarzy ludowych należy 
skreślić Rosenholza, b. kom isarza 
handlu zew nętrznego i Kałmano- 
wicza, kom isarza ludowego Sow- 
chozów, którego zastąpiono bez 
żadnych wyjaśnień przez Jurkina. 
W edług uporczywych pogłosek, 
d0 liczby usuniętych należy dodać 
w iceprzewodniczącego rady korni 
s a n y  ludowych Antipowa i prze­
wodniczącego komisji kontrolnej 
Rudzutaka, jak również w iceprze­
wodniczącego Czernowa, komisa 
rza rolnictwa i Kamińskiego, ko 
m lsarza zdrow ia publicznego. Do 
konane ostatnio mianowanie ko­
m isarza wyżywienia Nikojana, w i­
ceprzewodniczącego rady kom isa­
rzy ludowych miało na celu w y­
pełnienie luki, spowodowanej zwoi 
nieniem Rudzutaka i Antipowa. W 
ten sposób
CZYSTKĄ DOTKNIĘTYCH ZO 
STAŁO 6-CIU KOMISARZY LU­

DOWYCH.
Należy przypomnieć dla pam ię­

ci dymisję Akułowa, jednego z se 
kretarzy Centralnego Komitetu W y 
<onawczego, dym isja ta jednak 
możliwe, że spow odow ana została 
ciężkim stanem zdrow ia Akułowa.

Komisariat spraw  wewnętrznych 
z zadowoleniem (!) przyjął wiado 
mość
O USTĄPIENIU PROKURATORA 

ZSRR KRYLENKI (!) .
Niektórzy tłum aczą to ustąpię

Zarządzeniam i z dnia 30 b. m. 
Prezydent Rzeczypospolitej zam ­
knął sesje nadzw yczajne Sejmu 
i Senatu.

Zarządzenia powyższe wręczył

marszałkom Senatu i Sejmu dy­
rektor biura prawnego w prezy 
dium rady ministrów p. Wł. P a 
czoski.

mi
K
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Agencja „Echo** donosi: W ko­
łach zbliżonych do grupy t. zw. 
napraw iaczy krążą pogłoski, iż 
na jesieni ma ukazać się nowy 
dziennik, który byłby nieoficjal­
nym organem  „naprawy*1. Jako

inicjatorów wymienia się wysoko 
postawione osobistości politycz­
ne. Jak wiadomo „naprawa** po 
siada dotąd jeden organ, tygod 
nik „Naród i Państwo**.

Konfiskata odezw i ulotek
Stronnictwa Ludowego

wDecyzją Sądu Grodzkiego 
G rudziądzu zostały skonfiskowa­
ne odezwy i  u lo tk i Stronnictw a 
Ludowego, dotyczące święta „Czy­
n u  Chłopskiego". Nadeszłe paczki 
do W arszawy, Poznania i K rako­

wa zostały zatrzym ane. Sekreta­
r ia t N aczelny S tr. Ludowego za 
rządził w ydanie drugiego nak ładu  
z opuszczeniem  skonfiskowanych 
ustępów.

Walka z przemytnikami
Jeden przemytnik został zabity

U biegłej nocy funkcjonariusze 
śląskiej straży granicznej na tknęli 
się w lesie około B lachów ki na 
2-ch przem ytników , którzy na we­
zw anie do zatrzym ania się poczęli 
uciekać. Funkcjonariusze straży 
granicznej użyli b ro n i p a lne j. J e ­
den i  przemytników Ignacy To­

m ala z P iek ar Śląskich, trafiony  
ku lą , pad ł tru p em  na  miejscu. 
Drugiego przem ytnika W iktora 
B acika z Kozłowej Góry przytrzy 
m ano i odebrano m u różne towa 
ry  przem ycane z  N iem iec do P o l 
ski.

walce z prokuraturą ZSSR, która 
niejednokrotnie uw ażała za konie­
czne bronić swej niezależności wo 
bee G. P. U. a następnie wobec ko 
misariatu spraw  wewnętrznych.

Krążyły też pogłoski o areszto­
waniu kom isarza ośw iaty Bubno- 
wa. Pogłoski te jednak należy u- 
w ażać za fałszywe, gdyż... park 
moskiewski, noszący nazwę Bub- 
nowa, nie otrzyw at dotychczas in­
nej nazwy....

Prezes rady kom isarzy ludo. 
wych RSFSR Sulimów został zło­
żony z urzędu swego i zastąpiony 
przez Bulganina, w skutek czego 
LICZBA ZŁOŻONYCH Z URZĘDU 
PREMIERÓW (PREZESÓW RAD 
KOMISARZY LUDOWYCH) W Y­

NOSI OBECNIE 4-ECH. 
Poprzednio zwolniono prezesów 

rad Białorusi, Gruzii i U zbekista­
nu. A resztowany ma być również 
Menkes, b. w icedyrektor Agencji 
Tass, której dyrektor Jakób Dole- 
cki doznał tego samego losu jako 
,wróg ludu**. Aresztowano dale 

kierowników radia ukraińskiego w 
Kijowie, Charkowie, Czernichowie, 
w Zagłębiu Donieckim i innych 
miejscowościach Ukrainy, jako sa 
botażystów  i szpiegów oskarżo­
nych o nadaw anie transm isji an 
tysowieckiej i rozsiewanie kalum- 
nji o armii czerwonej. Z tych sa ­
mych powodów przygotow yw ana 
jest podobna „czystka" w  B iało­
rusi Sowieckiej, w szczególność 
w stolicy tej republiki, Mińsku.

Prezydium Centralnego Komite­
tu W ykonawczego wysłało specjał 
ną komisję śledczą dla zbadania 
działalności komitetu w ykonaw . 
czego autonomicznej republiki Cze 
czeńców, oskarżonego o narusze­
nie zasad „demokracji sowieckiej". 

POLSKIE KOŁA KOMUNISTY­
CZNE RÓWNIEŻ NIE UNIKNĘŁY 

„CZYSTKI*

kich, węgierskich i  bułgarskich. 
Uważani są za aresztow anych pi 
sarz polski Bruno Jasieński autor 
książki „Palę Paryż" i redaktor 
naczelny w ychodzącego w Mo­
skwie w języku polskim dzienni­
ka komunistycznego „Trybuna Ra 
dziecka".

Za bezczynność zwolniono dyre 
która instytutu politechnicznego 
kom isariatu komunikacji poczto­
wej Dyrektor oddziału moskiew- 
skiego Banku Państw a Goldberg 
zwolniony został z a -  utrzym yw a­
niem stosunków ze swoim oj­
cem (!) przemysłowcem, przeby 
wającym za granicą

w  sposób niepojęty zimna ! fn y - 
m a się w  rezerwie.

A wreszcie w zgląd czwarty. 
Przez tyle la t rządy nie reagow a­
ły na żadne interpelacje, że wre­
szcie ludność utraciła w iarę w  sku 
teczność tego narzędzia.

Podniesienie w agi obecnych in­
terpelacyj potrzebne jednak było 
„Czasowi" ze względu, że dwie 
zgłoszone podczas sesji śląskiej 
interpelacje, a wymierzone w  m i­
nistra Poniatowskiego. Jeżeli tak; 
est cel Interpelacji, to  w  opinii 

„Czasu", „Słowa" oraz innych or­
ganów obszarpiczych interpelacja 
taka zawsze będzie miała wielką 
w agę i nie będzie „gierką tak ­
tyczną".

Niech jednak „Czas" nie mówi, 
że za tymi interpelacjami stoją 
„rolnicy mali, średni i  więlcy".
Mali rolnicy popierają min. Ponia­
towskiego, który powoli wyciąga 
wieś z otchłani nędzy.

Nie m ogąc zataić pewnej popra­
wy na wsi, „Czas" pisze, te  „mi­
nister rolnictwa trafił na specjal­
nie sprzyjające w arunki". Otóż 
gdy „sanacja" w  roku 1926 trafiła 
na koniec strajku w ęglowego w 
Anglii, który stworzył napraw dę 
„sprzyjające w arunki", to  zapisa­
ło się popraw ę na rachunek zasług 
„sanacji". Gdy zaś chodzi o zw al­
czanie znienawidzonego przez ob­
szarników ministra, to polepsze­
nie się stanu gospodarczego na 
wsi iest dziełem sprzyjających w a­
runków.

Nie jest zadaniem naszym b ro ­
nić ministra Rządu względem k tó ­
rego jesteśmy w  opozycji. Chcie­
liśmy tylko w skazać palcem na 
gierki w jednolitym I w ciąż kon­
solidującym się obozie „sanacji".

X> Y •  Ł j »

Strajki okupacyjne
znane iui od 500 lat

l N l C M U l Z y  U UUICi "  .  . ,  .

nie jako nowe zwycięstwo korni- k tóra  dotknęła komunistów, emi 
sariatu spraw  wewnętrznych w | grantów  niemieckich, austriac-

Bestialski mord

S tr a jk i  okupacyjne, polegające na
tym, że robotnicy porzucający pracę 
nie porzucają miejsca pracy, zyskały 
sobie w kraju i za granicą nazwę 
„polskich strajków", ponieważ przed 
paru la ty po raz pierwszy zostały 
zastosowane przez polskich górni­
ków.

A le oto przychodzi prof, Leskohier, 
wykładający ekonomię na uniwersy­
tecie w Wisconsin, uczony, który  
opracował dzieje strajków  we Fran­
cji wstecz aż do średniowiecza « po­
wiada, że stra jki okupacyjne znane 
były już przed 5 wiekami. .

W  roku 1485 robotnicy zatrudnię- 
przy budowie katedry w Rouen 

wysunęli żądanie podwyżki• płac, a 
gdy żądaniu ich nie uczyniono za­
dość, obsadzili rusztowanie i zagro- 
sili rozebraniem rusztowania. Przed 
siębiorcy wdali się z robotnikami w  
rokowania, które doproWa 1V 
ugody, chociaż już przed ^ m  ^ ro“ 
zupełnie nowocześnie sprowadzeniem
wojska,

W  roku 1565 wybuchł w L V0’̂ .  
stra jk  piekarzy, którzy’ obtfl ^

W roku 1750 doeżlo dc krwawych
zaburzeń strajkowych -u> Lttle, gdzie 
po ciężkich walkach wojsko usunęło 
robotników  * okupowanych przez 
nich przędzalni. Po tym  stra jku  
przemysłowcy północnej Francji po 
raz pierwszy zaczęli sprowadzać do 
pracy cudzoziemskich robotników, 
przede w szystkim  z Belgii i  Niemiec.

W  miejscowości Ponikle w Cze 
chosłowacji aresztow ano 36-letnie. 
go lakiernika Rehuzka, który usi­
łował zam ordow ać swą 20-letnią 
żonę w celu uzyskania asekuracji 
w wysokości 100.000 koron. Re­
huzka usiłował spalić swą żonę 
prądem elektrycznym, następnie

podpalił dom i wrzucił ją  do og 
nia. Ponieważ nieszczęśliwa zdo 
lała się wyrwać z rąk męża i usi­
łowała zbiec, Rehuzka zadał jej 
nożem kilka ciężkich ran. śm ier­
telnie ranną wyratowali dopiero 
ludzie .przybyli do gaszenia og 
nia. Stan jej jest beznadziejny.

1750

Pożar na morzu
Parowiec nadbrzeżny „City of 

Baltimore", płynący do Norfolk 
w stanie W irginia ze 150 pasaże­
rami na pokładzie ,padl onegdaj 
wieczorem w  odległości 14 mil od 
Baltimore pastw ą płomieni. W ie­
lu pasażerów  zginęło. Liczba po­
parzonych jest bardzo znaczna. 
No pomoc pośpieszyły liczne lo ­
dzie ratunkowe i statki nadbrze­

żne, zrozpaczeni pasażerowie gro 
madzili się na burtach, dopóki o- 
gień nie zmusił ich do szukania 
ratunku w wodzie. „City of Bal­
timore" spłonął bardzo szybko. 
W pewnej chwili usłyszano prze­
raźliwy wybuch i parowiec w cią 
gu 2— 3minut zatonął.

W  katastrofie zginęło 16 osób.

Powodzenie Wystawy Paryskie
Na wystawę paryską przybywa 

coraz więcej cudzoziemców. 
Szczególnie dużo turystów przy­
jeżdża z Anglii. Wielu z nich przy 
wozi z sobą własne samochody.

W ostatnim  tygodniu przewiezio­
no przez kanał La Manche z Do- 
vru do Calais przeszło 1000 sa ­
mochodów.

piekarnie i dopiero wojsko siłą
z piekarń wyprowadziło.

Identyczny przebieg miał «> 
roku s tra jk  drukarzy w  tymże 
nie.

Dziś nieto cieplej
Dziś po

w ciągu dma wzrost ‘ iotne 
typu kłębiastego. Miejscami P "  
deszcze. Lekka skłonność „3
Nieco cieplej (tem peratura około 23 
stopni). Wieczorem rozpoKOdzeme. 
Umiarkowane, lecz już ^
północno - zachodni. W id aaln ość  do. 
bra, jedynie rankiem sla P •
wodu zamglenia.

Wypadek
prof. Tuki
W edług donesień prasy słowac­

kiej znany działacz słowacki prof. 
Tuka, który po wypuszczeniu 
z więzienia w Pradze został inter­
nowany w Pilznie uległ w  tych 
dniach nieszczęśliwemu w ypadko­
wi, w chwili, gdy wysiadał z tram ­
w aju najechał na niego motocykli­
sta  i zranił go dość poważnie, tak, 
że prof. T uka musiał być przew ie, 
ziony do szpitala.

Dnia 30 lipca 1937 r. odbył*. w 
PKO dziewiąte public** prem.ow.nie
k s i ą ż e c z e k  na wkłady, oszczędność,owe

ki, na które s*ie.*°n° wszyrtkse wkllad- 
ki za u b i e g ł ^ * ™ *  w terminie do

d premi«Pp° L0®°—  P ^ ły  na Nr.Nr. 
154.955- 162.055, 175.303, 195.558, 226.843,

^Prem ie po zł. 500.— padły na Nr.Nr. 
150.666, 152.881, 156.210, 156.330, 156.539, 
156.679, 157.937, 167.938, 170353, 175.178.
180.466, 182.366, 185.648, 190.163, 190.708, 
198.978, 203.302, 208.756, 209.706, 210.654, 
213.244, 213.831, 215.392, 222.436, 223.352. 
224.035, 238.113, 249.663, 249.721.

Premie po zł. 250.— pad łyna  NrJje. 
150.246, 151.303, 1522513, 152.971, 153.042, 
153.523, 153.665, 134.221, 155.527, 155.547, 
156.551, 157.353, 157.678, 157.840, 158*31. 
159.139, 160.172, 160.870, 162.628, 164.071, 
165.046, 166.662, 167.181, 168.619, 169-072. 
169.210, 171.120, 171328,111-889, 175-324,
175.466, 176.023, 181.962, 182-416. 182.846, 
183.395, 183.626, 183.728, 184*91,185-191, 
185.848, 186.682, 186.813, 186.870, 187.412, 
189.835, 191.195, 192.180, 194.136, 196.728, 
200.343, 201.063, 201.913, 202.271, 202.503, 
203.329, 203.407, 204.097, 205^32, 206.206, 
206 462 206 497, 210.682, 211.723, 213*25, 
2 M &  217.289, 217.452, 218.817. 219.189. 
221.858, 222.372, 227.840, 230.217, 233.181, 
235.372, 236.196, 236.345, 237.188, 237.268, 
238.950, 242.520, 243.493, 244.688, 248.064,
249.589. t

Poza tym zostały wylosowane 284 pre­
mie 100-złotowe.

Po raz drogi padły premie na na.tę-

PUi? Ce5 0 ^ e^ N r .N r .  190.163, 223.352, 
zł. 250.— na Nr. 175.466,
7ł  100.— na Nr.Nr. 152551, 153.783, 

155.221, 167.697, 169.370, 175.942, 179.639. 
182.166, 183.763, 183.776, 192.734, 200-3.2. 
229.444.

Ogółem padło 405 premij na łąmtią 
kwotę *ł. 70.400.—» , . .

O wylosowanych premiach właściciele
książeczek są powiadomieni listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów 
oszczędnościowych premiowanych seni 
III-ej jest siały wzrost limby premij w 
miarę wzrastania wkładów na ksiązem- 
ce, pr y czym po otrzymaniu prenuj 
książeczki nie tracą swej wartości, lecz 
nadal biorą udział w następnych premio- 
waniach, pod warunkiem regularnego o- 
płacania dalszych wkładek.

Książeczki serii W-ej, na które padły 
premie w poprzednich premiowantach, 
dotychczas nie podjęte:

100.  Nr. Nr. 150.619, 152.632,
161.591 161.959, 166.065, 171.160, 180.365, 

202.268. 202.871, 234J88, 23M St, 
241.708, 249.595.



Tego tak łatwo nie przepuścimy

Poprawki „historyczne"
m ł o d e g o  „Ozonu"

iWczorai pisałem po raz
. o Młodej Polsce**, or-merwzsy o „m t »

danie młodego „Ozonu . Ude­
rzyła mnie w ujęciach zagad­
nień i w formułach, których 
nżywa ,«Młoda Polska , — jas­
na i wyraźna, chociaż może nie 
świadoma, tendencja przystoso­
wywania się do ujęć i formuł 
obozu „narodowego". Bo, moi 
panowie, bywały różne „mo­
menty" napięcia w stosunkach 
wzajemnych P. P. S. oraz t. zw. 
lewicy niepodległościowej z je­
dnej, a obozu „narodowego" z 
drugiej strony,

W tragicznych dniach walk 
bratobójczych „trzask braunin- 
gów" rozbrzmiewał na ulicach 
Łodzi. W roku 1914 p- Roman 
Dmowski nazywał publicznie z 
trybuny Resursy Obywatelskiej 
w Warszawie, — nazywał i PPS 
i POW i I Brygadę „agentami 
pruskimi*'..- Ale bywały i chwi­
le inne, o wiele łagodniejsze. 
W tedy właśnie mówiono i pi­
sano

akurat to samo,
co pisze dzisiaj „Młoda Pol­
ska" p. Jerzego Rutkowskiego, 
wychowanka „Małego Dzien­
nika", — pod auspicjami pana 
płk. Adama Koca.

Pisano i mówiono mniej wię­
cej tak:

Sierpień r. 1914! oczywiście 
szlachetny poryw! romantyzm, 
żołnierski czyn! wszystko, co 
chcecie... Tylko, że mysi poli­
tyczna, ta myśl polityczna, 
schroniła się akurat pod skrzy­
dłami-.. narodowej demokracji. 
Pamiętam doskonale taki arty­
kuł warszawskiej prasy „naro­
dowej" (z roku bodaj 1917, a 
może z r. 1916 jeszcze) p. t 
Carp i Filipescu. Pod „cenzu- 
rakiy®" płaszczykiem analizy 
sytuacji wewnętrznej Rumunii, 

'owadzano tam tę samą

wszechnych — „samotny mózg 
Józefa Piłsudskiego. N iezależ­
nie od Józefa Piłsudskiego cho­
ciaż — WTEDY — razem z
nim — pracow ała głęboka i
wnikliwa myśl Feliksa F®rla- 
Pracowała myśl Witolda Jod- 
ki-Narkiewicza, — poprzednio, 
dawniej, Kazimierza Kelles- 
Krauza, Ignacego Daszyńskie­
go, Leona Wasilewskiego, „naj­
zdolniejszego z pośród zdol­
nych" Józefa Montwiłła Mire-
ckiego, i —  w reszcie w la­
tach 1914—1915 Tadeusza Gu­
lińskiego, pierw szego komen­
danta POW. w Warszawie, 
człowieka, który — prawie na 
równi z Perlem — miał tcn m.e' 
zwykły „dar bogów" u“u.®'
jętność patrzenia w  przyszłość.

I widzi Pan, pame *Jerzy 
tkowski, nie sama jedna y 
Narodowa Demokracja

„stworzyła całą ę systelną, dała pierwsze zręby pod syste. 
mat polityki narodowej...
Tego samego dokonał przed 

wojną i podczas ^ o jn y ^ ru ^  
niepodległościowy 1 , .
czele. Powstały wszakze dwie
„szkoły", powstały dwa „sy-
stematy" przeciwstawne. Ja 
sądzę, że historia przyznała 
słuszność

właśni® nam.
Młody „Ozon" jest, jak się 

zdaje, nieco innego zdania. To 
jest jego prawo niezaprzeczal­
ne. Mimo to niechrc me po­
wraca w roku pańskim o
legendy, tworzonej kiedyś przez 
„umiarkowanych i poczciwych 
endeków". Takich „poprawek 
historycznych" robić nie wolno 
nikomu nawet dla... bieżących 
celów politycznych.

„z prawdy historycznej naro­
dy czerpią źródła nowych sił".

Tak jest! z prawdy history­
cznej! Ale z „poprawek histo­
rycznych" powstają tylko źró­
dła słabości. Niechże młody 
,Ozon" zrozumie, że gdy ktoś 
chce zasiąść w cieniu „teoryj 
historycznych" p. Giertycha (o 
„wrogich międzynarodówkach" 
i o „żydo - masonach"), — to 
niech da spokój eskamotowaniu 
(dla swoich politycznych celów 
bieżących) — innego określe­
nia znaleźć nie umiem — niech 
da spokój eskamotowaniu tra- 
dycyj polskiego czynu niepod­
ległościowego i polskiej myśli 
niepodległościowej.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

'—e p r o w a d z a n o  tam tę samą 
Lrśl dokładnie, jaką aplikuje

A-1*” '  K° Ci***

ww 7 p s T w ’e p ° ' » : 1 w. oźćle

przed  w ojną obok
czas w ojny św iatow ej 
„intuicji", ofiarności, bohater 
stw a osobistego, —  praco

Losy ubezpieczeń społecznych
Niebezpieczna gra na zwłokę

Od wielu miesięcy wznowiona 
została ostra kampania przeciwko 
gospodarce w  ubezpieczeniach 
społecznych.

W  istocie, to co widzimy, jest 
stopniową likwidacją ubezpieczeń, 
a sposób przeprowadzania ponu­
rego obrzędu stworzył największe 
zło _  PODWAŻYŁ ZAUFANIE 
DO INSTYTUCJI UBEZPIECZEŃ, 
godząc tym samym w ich wspa­
niałą ideę.

Zaczęło się od podstawowego 
ciosu — odebrania samorządu, 
po czym przyszły biurokratyzm 
dyletantyzm w najgorszej formie, 
aż po równi pochyłej stoczono się

Mamy prawo tak ocenić insty­
tucie która od lat nie ogłasza 
sorw/ozdań i która NIE REAGUJE 
N A  PUBLICZNIE STAWIANE ZA 
R7UTY NIEWŁAŚCIWEGO U- 
ŻYTKOWANIA FUNDUSZÓW 
SPOŁECZNYCH.

Dziś sprawę znów postawiono 
na norządku dziennym, wskutek 
interpelacji posła _ Romana Kru­
kowskiego w  Sejmie.

Interpelacja domaga s,ę i>rzy- 
wrócenia samorządu w ubezpie­
czeniach a żądanie swe opiera na 
wymogach ustaw ubezpieczenie 
wvch nadto powołuje się na obiet- 
S ę  min- o p K i społ. p. Kościał-

**
*

Powiedział niedawno bardzo 
mądrze Leon Blum, mówiąc o 
W ielkiej R ew olucji Francus­
kiej:

uczono się *koJ  i^ r y  14.1.1937 na Ko­
do stanu obecnego, w którym BJdłet0we| sełm U zapowłe- 
UBEZPIECZONY 1EST MAŁOJEST
ZNACZĄCYM DODATKIEM w 
MACHINIE, PRZEZNACZONEJ 
DO NIEWIADOMYCH CELÓW.

Pochlebstwo i lizusostwo
W hitlerowskiej ujednoliconej pra 

sie odbywa się wzajemne przelicyto- 
wywanie się w pochlebstwie i  lizu­
sostwie, objaw, którego nie mano 
nawet za opasów cesarskich. Oto np. 
dawniej poważny dziennik „Hambur 
ger Nachrichten" opisuje szczegóło­
wo strój, Ja^  nosił Herrmann Goe- 
ring na wyścigach w dniu Derby

 „ < . jiambtirgw. Reporter opisuje z naj
wspaniałe mózgi, . A ^ o b n ie j^ i  detalami nawet kra- 

■U®1®)?. 1 premiero Prus oraz moment,um iejące obliczać i “ ^ “'7. I t p r e m ia  wru* ort 
p rzew idyw ać. T o  n ie b y ł ,,y . . Hedy mu m<*ro zgasło.
  -wbrew h istoriozofii „oficjał- I ^ aStępuje opis białej, koronkowej
nej" dla użytku dziec i szkół po

sukni pani Emmy Goering, pierw­
szej damy w Rzeszy.

Ta przesada w bałwochwalstwie 
zirytowała organ „czarnych koszul“ 
(SS) „Schwarze Korps", który pi. 
8ze, że Goering nie zasłużył na to, 
by go w ten lekceważący sposób po­
traktowano, że jest to pochlebstwo
i lizusostwo.

Organ SS nie rozumie, że gdzie 
zaprowadzono bizantynizm, tam i ze­
wnętrzne formy muszą byi bizan­
tyjskie.

dział likwidację komisarycznych 
rządów w ubezpieczeniach.

Należy wyrazić obawę, że gra 
na zwłokę, jaką obserwujemy w 
tej palącej sprawie, doprowadzi 
ubezpieczenia do stanu, z którego 
nie potrafi już ich podźwignąć na­
wet samorząd.

Z pustego i Salomon me na­
leje...

S t O W E H Y
wyścigowe, balonowe, turystycz­
ne, damskie i dziecinne Radio 
wiedeńskie K a p s h  i E c n o  
również gramofony od S *  zl.
W a r s z a w a ,
Świętokrzyska 2 5  „Rekord"1

T o w .

NATAN NATHANS
Uirn coicretarz Generalny Międzynarodowej Federacji vice-sekreiar Transportowców 

, . « , i n u /v Sekretarz Pracowników Kolejowych
M iĘdc n K ^  S e k c i i  S t e r ó wi P ra co w n ik ó w  Komunikacji Lotniczej

zninał 28  lipca śmiercią tragiczną
,1 1 -L tr o f ie  lotniczej pod Brukselą w podróży do Paryża w katastr celach organizacyjnych. .

U, uathanc’ie organizacja nasza traci wiernego przyjaciela i serdecznego w Nathans ie »•* -
towarzysza w s p ó ln y c h ^  ^  bojownika o prawa świata pracy

„  jsaasŁ g i Ł ,Cześć Jego Pamsąci i
mm n  1

p i Y L i m l i i
i WARSZAUrfA JEROZOUMŚKA27

Piękny początek
Piszą nam z Ł odzi:
W ybitny  działacz niepodległościowy, 

b. m inister R zeczypospo lite j Polskiej  » 

b. poseł socjalistyczny n ie  posiadał  —  

zdaniem  „czynników  m iarodajnych“ —  

dostatecznych kw a lifikacy j do  objęcia 
stanotciska prezydenta  robotniczej Ło­
dzi. Zgodnie z  obow iązującym i przepi­
sami i u tartym  zw yczajem , mianowano 
ted y  —  po rozwiązaniu łó d zk ie j Rady 
M iejsk ie j  —  radę przyboczną, czyli „baj- 
rat", zło żo n y  w  dziew ięciu  dziesiątych z 
osób n iko m u  b liże j nieznanych.

W  tych dniach w łaśnie odbyło  się 
pierwsze posiedzenie mianowanych „baj- 
radców", k tórzy  przede w szystk im  —  na 
w niosek  kom isarycznego prezydenta  —  

zatw ierdzili uchwałę ko leg ium  magi­
stratu o  przyznaniu  dygnitarzom  m iej­
sk im  sutych gratyfikacyj, skasowanych 
przez socjalistyczną Radę M iejską, jako  
zbędne i  bezpodstawne. D ziesiątki ty ­
sięcy z ło tych  wyrzuca się s  kasy m ie j­
sk ie j w tedy, gdy na op iekę  społeczną i 
zdrowotność publiczną braknie wciąż 
pieniędzy. Charakterystyczne, że znaczna

część wyższych urzędników  m iejskich , 
którzy ju ż  z  rozm aitych pieców chleb  
jedli, zaangażowała się obecnie w  robo. 
cie „ozonowej", t a  wyścigi w ykazując  
swą gorliwość.

Pierwszy występ „bajratu" poprzedzo­
ny został inauguracyjnym  przem ów ie­
niem  komisarycznego prezydenta , k tóry  
powitał nominałów, „jako reprezentację  
łódzkiego społeczeństwa"... W im ię  
prawdy trzeba podkreślić, że społeczeń­
stwo łó d zk ie  członków  „bajratu" n ie  
wybierało, ani na ich nom inację żadne­
go w pływ u n ie  m iało. Skąd więc ta 
przesada?...

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
Pr. Med.

& S S S 8 0 L ®  CEYILIN
sRec. chor. kobiecych i aku»;erń

p o w r ó c ił  i przyjmujjtt
Marszałkowska 68, teL 712.21
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Daleki Wschód w ogniu
Nowy front wojenny

Ttentsinem
Orędzie marsz. Czang-Kai-Szeka

pod
TIENTSIN (PAT.). Chińska a- 

gencja „Central News" donosi, ze 
podczas gdy sytuacja Chińczyków 
na froncie pekińskim się pogor­
szyła, powstał w nocy nowy front 
w Tientsinie, który poważnie za- 
gi aża tamtejszemu garnizonowi 
japońskiemu, a także koncesjom 
japońskim i innym koncesjom za ­
granicznym, które mogą znaleźć 
się pod ogniem wojsk chińskich, 
nacierających od południa i połu­
dniowego wschodu.

Dowództwo japońskie komuni­
kuje: Ponieważ działania wojsk 
chińskich zagrażają Tientsinowi, 
to dowództwo japońskie zażądało 
wycofania wojsk chińskich na od­
ległość 10 kim. od miasta, zgodnie 
z postanowieniami protokulu bok­
serskiego. Przedstawiciel japoń­
skich władz wojskowych oświad­
czył, że w razie odrzucenia przez 
Chińczyków żądań japońskich, wy 
tworzy się w Tientsinie groźna 
sytuacja. Wypady wojsk chiń* 
skich ustały o świcie, jedynie, w 
Taku Japończycy wspomagani 
przez torpedowiec starli się z 
Chińczykami.

Wedle źródeł chińskich, walki 
w  Tientsinie powstały w  nocy z 
chwilą gdy Japończycy natarli na 
stanowiska chińskie. Koncesje za 
graniczne zostały postawione na 
stopie wojennej i są strzeżone 
przez oddziały wojskowe zaintere

sowanych państw. Pocisk chiński 
trafił w nocy w budynek klubu an 
gielskiego, nie wyrządzając więk­
szych szkód.

S a m d o ty  japońskie  
nad Tientsinem

SZANGHAJ (PAT.). Z Tientsinu 
donoszą, że samoloty japońskie d. 
29 b. m. zrzucały bomby zapala­
jące na budynki rządowe, wznie­
cając pożary.

TIENTSIN (PAT.). Bombardowa 
nie miasta przez Japończyków 
trwało 4 godziny, po czym do­
szło do zaciętych walk ulicznych, 
w czasie których o mało, że nie 
udało się Chińczykom zawładnąć 
japońskim lotniskiem.

Samoloty japońskie, bombardu­
jące Tientsin i okoliczne miejsco­
wości, po każdorazowym zrzuce­
niu bomb powracały na lotnisko 
cełem odnowienia zapasu amunicji, 
W chwilę po zbombardowaniu mia 
sta zapanowała zupełna cisza, sły 
chać było jedynie trzask płoną­
cych domów. Pożar gmachu chiń 
sko - japońskiego uniwersytetu wi 
dać było w promieniu wielu kilo­
metrów. W budynku tym bronił 
się rano japoński oddział. Dotych­
czas niewiadomo czy udało mu się 
przedrzeć przez oblegające go chiń 
skie oddziały czy też został do­
szczętnie zniesiony.

Doniosłe oświadczenie Edena
LONDYN (P A T .). — M inister 

Eden  zapytany  w Izbie G m in o 
przebieg  zajść w C hinach, po­
tw ierdził wiadomość o ostrzeliw a­
n iu  przez a rty lerię  japońską n a j­
bliższych okolic P ek inu , stw ier­
dził jednak , że jakkolw iek  samo­
lo ty  p rze la tu ją  n ad  m iastem , to 
jed n ak  dotychczas n ie  doszło do 
bom bardow ania. K olonia b ry ty j­
ska schroniła się do am basady.

W dalszym ciągu przypomniał 
Eden, że ambasador W.  Brytanii 
w Tokio, otrzymał od Rządu ja­
pońskiego gwarancje bezpieczeń­
stwa obywateli angielskich, prze­
bywających w Pekinie. Rząd bry­
tyjski utTzymuje ścisły kontakt z 
rządami zainteresowanymi w kon­

flikcie chińsko-japońskim .
N a zapytanie A ttlee, czy nie na­

leżałoby przekazać całą spraw ę L i­
dze Narodów , m in. E den stw ier­
dził, że Rząd b ry ty jsk i n ie  jest na 
razie skłonny przejaw iać w sto­
sunku do tego zagadnienia ja k ie j­
kolw iek inicjatyw y, przekazanie 
zresztą spraw y Lidze N arodów  by­
łoby bezcelowem, ponieważ ani 
Jap o n ia , an i też Stany Zjednoczo­
ne nie są je j członkam i. Należy 
liczyć się z specjalnym i w arunka­
m i panującym i na D alekim  Wscho 
dzie, zresztą —  zakończył E den  — 
Rząd brytyjski nie zgodzi się na 
ponowne oderwanie jakiejkol­
w iek prowincji od Chin.

Odpowiedzi na ankieto
brytyjską

LONDYN (P A T ). Odpowiedzi, 
otrzymane w dniu wczorajszym  
w Londynie przez kom itet niein- 
terwencyjny, nie rokują wiele na­
dziei na urzeczywistnienie planu 
brytyjskiego. Cztery mocarstwa 
zgłosiły w  swoich odpowiedziach 
zastrzeżenia, które poważnie utru­
dniają osiągnięcie kompromisu.

Francja, wyrażając zgodę na 
propozycje brytyjskie, zastrzega 
się jednak kategorycznie, że zgo­
da je j dotyczy tylko takiego wy­
konania planu, który trzymać się 
będzie ściśle kolejności, określo­
nej w art. 8 planu brytyjskiego, a 
więc najpierw przywrócenia kon­
troli, potem  ivycofania ochotni­
ków pod kontrolą kom isyj mię­
dzynarodowych, wreszcie przyzna­
nie praw strony wojującej.

N iem cy i W łochy udzieliły od­
powiedzi m niej więcej podobnych, 
zgłaszając zastrzeżenia co do tego 
samego punktu, a mianowicie art. 
8 ustępów 2 i 3 planu brytyjskie­
go. Zastrzeżenie niemieckie do­
maga się, aby przyznanie praw  
strony walczącej nastąpiło równo­
cześnie z deklaracją na rzecz wy­

cofania ochotników, argumentu­
jąc swe stanowisko tym, że przy­
znanie tych praw jest w treści 
swej deklaracją, podobnie jak bę­
dzie nią uchwała kom itetu o wy­
cofaniu ochotników, sam proces 
zaś wycofania odbywać się będzie 
stopniowo i trwać może, a nawet 
musi, dłuższy czas.

Zastrzeżenie włoskie domoga 
się, aby kolejność tych dwóch u- 
stępów —  2-go i 3-go — uzależnio­
na była przede wszystkim od wyni­
ku  rokowań, podjętych co do te­
go przez W . Brytanię, jako media­
tora, z obu stronami icalczącymi 
iv Hiszpanii.

Rosja sowiecka czyni dwa za­
strzeżenia i to najdalej idące: 
1) domaga się ona, aby kolorowe 
wojska marokańskie podlegały 
wycofaniu wraz z  obcymi ochot­
nikami, 2) aby przyznanie praw  
strony wojującej nastąpiło dopie­
ro po całkowitym zakończeniu ak­
cji wycofania wszystkich obcych 
ochotników.

W tych warunkach wydaje się 
rzeczą bardzo wątpliwą, aby piąt­
kowe posiedzenie podkom itetu  
było owocne.

Ułaskawienie autora
„Kochanka Wielkie] Niedźwiedzicy"

SZANGHAJ (PAT.). Marszałek 
Czang - Kai - Szek ogłosił orędzie 
do narodu chińskiego, w którym 
oświadcza, że Chiny gotowe są 
stanąć do walki z Japonią i w al­
czyć będą do ostatniego żołnierza. 
Rokowania z Japonią są niemoż­
liwe chociaż am basador japoński 
Kawanoe na rozkaz Tokio wyje­
chał do Nankinu, aby podjąć roz­
mowy z władzami chińskimi. Do­
póki Rząd japoński nie spełni żą­
dań Chin w sprawie prowincji pół 
nocnych, w żadne układy z Japo­
nią nie będziemy wchodzić.

Omawiając sytuację na półno­
cy, marszałek wzywa naród chiń­
ski, aby nie poddawał się pesymiz 
mowi z powodu sytuacji pod Peki 
nem. Starcia pod Pekinem — zda­
niem Czang - Kai - Szeka — mają 
charakter potyczek. Regularna bi­
tw a jeszcze się nie zaczęła.

Powyższe oświadczenie marszał 
ka ma na celu podtrzymanie na 
duchu społeczeństwa chińskiego, 
które opanowało przygnębienie po 
ostatnich niepowodzeniach pod F 
kinem.

Bezskuteczna interwencja dyplomacji
WASZYNGTON (P A T ). — Na- 

deszle tu  z P ek inu  doniesienia u- 
rzędowe potw ierdzają, że sytuacja 
w T ientsinie jest nadal poważna 
i walki pom iędzy Japończykam i 
i Chińczykam i trw ają  w dalszym 
ciągu. R uch kolejow y na  lin ii P e­
k in  — T ientsin  jest zawieszony, 
ponieważ Japończycy bom bardują  
dworzec w T ientsinie. Położenie 
w Pekin ie jest spokojniejsze od 
chwili w yjazdu gen. Sung-Cze- 
Y uana, k tóry  m ianow ał adm ini­
stratorów  dla zapewnienia porząd­
ku w mieście. A m basador am e­
rykański telegrafuje, że walka a r­
ty lerii toczyła się na jp ierw  na pół­

nocy a później na zachód od P e ­
k inu  przez całą noc.

W edług urzędowych inform acyj 
z T ien tsinu  o godz. 17-ej korpus 
konsulr.m y usiłował na  próżno 
spowodować przerw anie działań  
wojennych. W ysiłki te  podejm o­
wane są w dalszym ciągu. W alki 
trw ają  koło dworca wschodniego 
i bardzo gwałtowne dookoła pocz­
ty cen tralnej, gmachu policji i  u- 
niw ersytetu.

SZANGHAJ (P A T ). — W alki, 
toczące się w T ien tsin ie  ustały  z 
zapadnięciem  zm roku. Słychać ty l­
ko pojedyncze strzały.

Jak się dowiadujemy, p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej ułaskawił 
Sergiusza Piaseckiego, autora 
„Kochanka Wielkiej Niedźwiedzi­
cy".

Jak wiadomo, Piasecki skazany 
został na 15 lat więzienia, ktOre 
Odsiadywał w więzieniu święto­

krzyskim, gdzie w najcięższych 
warunkach napisał wspomnienia 
przemytnika.

O książce tej pisaliśmy niedaw­
no, dołączając nasz głos do tych, 
którzy upominali się c  ułaskawie­
nie Piaseckiego, obdarzonego nie 
przeciętnym talentem pisarskim.

W Hiszpanii
Ataki powstańców na wojska rządowe
Havas donosi z M adrytu: W oj-| silnie umocnione pozycje. Artyle- 

ska gen. Franco podjęły w c z w a r- |r ia  pow stańcza ostrzeliwała stano
‘ wiska rządowe, nie wyrządzając 

większych strat i celnym ogniem 
bateryj rządowych została zmuszo 
na do milczenia.

Próba natarcia na stanowiska 
wojsk rządowych na odcinku Tien 
ble w  prowincji Avila została od­
parta. Samoloty rządowe zbombar 
dowały koncentracje powstańców  
na tym odcinku. Na odcinku połu­
dniowego Tagu wojska rządowe 
zebrały obfity materiał wojenny 
porzucony przez przeciwnika pod­
czas walk wczorajszych i onegdaj 
szych.

tek z rana natarcie w kilku punk 
tach na stanowiska wojsk rządo­
wych na południe od Villa Nueva 
de la Canada. N atarcie zostało od 
parte. W ojska rządowe zajmują

Łagodny wyrok
PARYŻ (PAT.). — Magdalena de

Frontanges, która dokonała zamachu 
na b. ambasadora Francji w Rzymie de 
Chambruna, została skazana na rok wię­
zienia z zawieszeniem oraz na ICO fr. 
grzywny bez zawieszenia.

W czwartek odbył aię w Belgradzie zaczęli z głośnymi okrzykami uciekać
pogrzeb patriarchy Barnaby. Wszyst­
kie sklepy były zamknięte. Całe miasto 
udekorowano żałobnymi chorągwiami. 
W pogrzebie z pośród osób oficjalnych, 
wzięli udział jedynie dygnitarze, zapro* 
szeni przez czynniki cerkiewne. Radę 
regencyjną reprezentował regent Stan- 
kovicz. Książę regent Paweł był obec­
ny na nabożeństwie żałobnym w Lubla- 
nie.

W pogrzebie nic wziął udziału ani 
jeden minister. Na czele konduktu nie­
siono chorągiew cerkiewną podartą 
przez żandarmów podczas starcia, które 
wynikło w dniu 19 lipca przed katedrą. 
Przed trumną niesiono ordery zmarłego 
patriarchy, następnie kroczyło 400 du­
chownych. Trumnę niosło na przemian 
duchowieństwo oraz członkowie związ­
ku cetników (powstańców). Na widok 
trumny tłumy klękały. Słychać było 
głośne szlochanie. Za trumną postępo­
wała rodzina zmarłego. Następnie re­
gent Stankovicz, korpus dyplomatyczny 
oraz b. premierowie, b. ministrowie o- 
raz posłowie i  senatorowie, którzy o- 
trzymali zaproszenia. Kondukt ciągnął 
przez miasto przeszło półtorej godziny. 
W pogrzebie wzięły ndział 30-tysięezne 
tłumy.

POPŁOCH NA POGRZEBIE
Havas donosi z  Belgradu: Podczas 

pogrzebu patriarehy Barnaby, około 
godz. 12.40, gdy czoło konduktu jeszcze 
nie dotarło do katedry św. Sawy, na ul. 
Królewskiej powstał popłoch. Ludzie

z konduktu na wszystkie strony, porzu­
cając chorągwie i odznaki. Po kilku mi­
nutach popłoch minął i Kondukt ufor­
mował się ponownie. Popłoch miał po­
wstać wskutek nieporozumienia pomię­
dzy kilkoma osobami, a żandarmerią. 
Kilka osób odniosło w tłoku lekkie ob­
rażenia.

O godz. 13.30 po zakończeniu uroczy­
stości pogrzebowych, grupa około 300 c- 
sób usiłowała uformować pochód de­
monstracyjny i wyruszyła z przed kate­
dry Św. Sawy do centrum miasta, w n o ­
sząc wrogie okrzyki przeciwko Rządowi 
i konkordatowi. Policja rozproszyła de­
monstrantów.

D E M O N S T R A C JE  W  B E L G R A ­
D Z IE  I  S A R A JE W IE

W czasie pogrzebu patriarchy 
Barnaby na placu Slavia po przej­
ściu konduktu doszło do demon- 
stracyj, wywołanych przez człon­
ków opozycji, wznocizących okrzy­
ki przeciwko Rządowi i katolicyz­
mowi. Zaalarmowana żandarme­
ria piesza i konna interweniowa­
ła kilkakrotnie. Ilość poturbowa­
nych, czy rannych nie da aię na 
razie ustalić.

W Sarajewie doszło również do 
demonstracyj, w czasie których 
zniszczona została filia redakcji 
białogrodzkiego dziennika „Vre- 
me“. Poza tym panuje zupełny 
spokój przy zachowaniu policyj­
nych środków ostrożności.

Robotnicy polscy do Belgii
Zakontraktowani na terenie 

Gniezna robotnicy do kopalń bel­
gijskich wyjadą z Gniezna 6 sierp­
nia.

W pierwszej połowie sierpnia 
odbędzie się ponowna rekrutacja 
robotników do Belgii. Ekspozy­
tura gnieźnieńska Funduszu Pra­

cy przystąpiła już do przygotowa­
nia listy kandydatów z pośród wy­
kwalifikowanych górników.

(Chodzi tu prawdopodobnie o 
reemigrantów z Belgii i  Francji, 
którzy już pracowali w górnictwie, 
w Gnieźnie bowiem nie ma ko­
palń. Przyp. Red.).

Wypadki samochodowe
W czwartek wieczorem na szosie w mochody, ponosząc śmierć na miejteu.

Król Egiptu Faruk
objął władzę

KAIR (PA T.). Król Egiptu F a ­
ruk objął w czwartek oficjalnie wła­
dzę, składając przysięgę na konsty­
tucję. Uroczystości, związane z wstą 
pieniem króla F aruka na tron, 
trw ać będą przez tnzy dni.

W czwartek o godz. 8.30 rano or­
szak królewski udał się z pałacu kró 
lewskiego do parlam entu, gdzie n a ­
stąpiło złożenie przysięgi.

Po złożeniu przysięgi król wrócił 
do pałacu królewskiego, gdzie przez

dwie godziny przyjmował kolejno na 
audiencjach przedstawicieli wszyst­
kich prowincyj, książąt, teologów, 
korpus dyplomatyczny, dygnitarzy
i in,

Po południu m inister wojny w oto­
czeniu wyższych oficerów wręczył 
królowi buławę marszałkowską, wie­
czorem zaś król wygłosił przez radio 
orędzie do ludności egipskiej.

Obiad galow’y i rau t zakończyły u- 
rwrzyatości.

Rozmowy wiosko angelske
LONDYN (PA T.). „Daily M a il4, 

dając nieco przesadną ocenę rezulta­
tów półtoragodzinnej rozmowy pre­
miera Chamberlaina z ambasadorem 
włoskim Grandim, wyraża przypusz­
czenie, że w niedługim czasie nastą­
pi w izyta min. Edena w Rzymie. W  
Foreign O ffice wiadomości te j nie 
dementują, ale również nie potwier­
dzają. W  kolach zbliżonych do Dow­
ning Street w izyta min. Edena w 
Rzymie uważana je st za mało praw­
dopodobną. W  kolach tych podkre­
ślają, że w ogóle rozmowa Chamber 
laina z  Grandim miała charakter bor 
dzo ogólny i  stanowiła jedynie pierw 
szą próbę pewnej wym iany poglądów 
w poszukiwaniu wspólnej płaszczyz 
ny. Mimo praktycznego um ysłu obe­
cnego premiera W. Brytanii, skła­
niającego się ku realistycznemu u j­
mowaniu spraw Neville Chamber- 
laine jest wyznawcą pewnych utrwa  
lonych przekonań i  w  rozmowie z 
Grandim m ial da i wyraz swemu or­
todoksyjnemu stanowisku, o He cho­
dzi np. o Ligę Narodów.

W ydaje się, że rozmowa premiera 
brytyjskiego z ambasadorem Wlocli 
dotyczyła m. in. sprawy wrześniowej 
sesji zgromadzenia i Rady Ligi pod 
kątem  widzenia możliwości załatwie­
nia sprawy Abisynii w myśl życzeń

włoskich i ewentualnych oddźwięków 
takiego kroku w odniesieniu do dal­
szych planów włoskich względem Hi­
szpanii. W  kolach, zbliżonych do am­
basady włoskiej, podkreślają rów­
nież, że rozmowa miała charakter o- 
gólny % zaznaczają, że pozytywne re­
zulta ty będą mogły byó zarejestro­
wane dopiero wówczas, gdy nadarzy 
się następna okazja do rozmowy, w 
toku której każda ze stron przedsta­
wi swoje poglądy i  możliwe będzie 
określenie stanowiska jednej strony 
wobec poglądów drugiej.

powiecie tczewskim, samochód prowa­
dzony przez inż. Rippa z Gdyni, wpadł 
na przydrożne drzewo, ulegając rozbi­
ciu. Właściciel samochodu inż. Ripp 
i trzej pasażerowie: inż. Mazurkiewicz, 
Marian i Irena Bartniccy doznali poważ­
nych obrażeń i odwiezieni zostali do 
szpitala w Gdyni.

* *
*

Na autostradzie Kraków-Wieliczka wy. 
darzył się w Wieliczce śmiertelny wy­
padek, którego ofiarą padła 5-letnia 
Irena Czapurówtna, która, wybiegając 
na spotkanie nadchodzącej do domu 
matki, wpadła pod wymijające się sa-

* ••
W czwartek po południu wydarzył się 

na szosie Myślenice ■ Kraków, w miej­
scowości Głogoczów wypadek samocho­
dowy. Samochód, kierowany przez szo­
fera Franciszka Knapika z Makowa, przy 
wymijaniu drugiego samochodu, zdąża­
jącego również w kierunku Krakowa, 
zaczepił o stojącą na drodze furmankę, 
skutkiem czego koń został ciężko po­
kaleczony, a trzej robotnicy zajęci przy 
drodze, ulegli kontuzji. Samochód sto­
czył się do przydrożnego rowu, dozna­
jąc poważnych uszkodzeń. Jadący w 
nim pasażerowie wyszli z wypadku be* 
szwanku.

I l l iadómości S portow e
Piłka n ożn a

Wyrok na mordercą
Sąd okręgowy w Poznaniu skazał 

Wł. Napierałę na 7 la t więzienia za 
dokonanie napadu rabunkowego 
wspólnie z nieujętym  jeszcze M aria­
nem Urbankiem na sklep kolonialny 
w Kazimierzu pod Szamotułami. Ban 
dyci w targnęli do w nętrzna sklepu,

PORAŻKA WĘGIERSKICH 
PIŁKARZY W WARSZAWIE 

N a stadionie Wojska Polskiego w 
W arszawie rozegTany został między 
narodowy mecz piłkarski pomiędzy 
drużyną węgierską Szeged, a • .
nowanym zespołem W arszawianki i 
Polonii. Mecz zakończył się nieznacz­
nym zwycięstwem zespołu warszaw­
skiego 5 :4 (2 :2). #

Węgrzy na ogół p r z e w a ż a l i  za­
równo techniką, jak  i szybkością. 
Drużyna warszawska n a t o m i a s t  wal 
czyła bardziej ambitnie i ofiarnie. 
Mimo powszedniego dnia zebrało się 
3.000 widzów.

L ek k o a tle ty k a
WAJSÓWNA RZUCA 42:98 

DYSKIEM.
Podczas zawodów lekkoatletycznych 

w Wapnie, zorganizowanych przez 
miejscowy Sokół, W a j s ó w n a _  wygrała 
rzut dyskiem pań. osiągając 42,98 
m tr.

Tenis
JĘD RZEJOW SKA DOSZŁA JUŻ 

DO PÓŁFINAŁU.
W dalszym ciągu międzynarodowe 

go tu rn ie ju  tenisowego w Nowym 
Jorku  Jędrzejowska walczyła z P 'ą 
tą  rak ie tą  Ameryki Carolin Bab­
cock, bijąc ją  łatwo w dwóch setach 
6 :1, 6 :2.

Po tym  zwycięstwie Jędrzejowska

zawody samolotów sportowych i tu ­
rystycznych z udziałem kilkudziesięciu 
samolotów z 11 państw. Na tych za­
wodach polscy lotnicy odnieśli sze­
reg triumfów, z których największym 
było zdobycie pierwszego miejsca w 
locie okrężnym nad Szw ajcarią 
przez Polaka Pnzysieddego. Zawody 
składały się z dwóch części, mianowi 
cie z próby technicznej i  lotu okręż­
nego nad Szwajcarią. W skład próby 
technicznej weszły próby s ta rtu  i  l ą ­
dowania z wzniesieniem się n a  2500 
m tr. ocena wyekwipowania techni­
cznego próby rozruchu, montaż i  de­
montowanie skrzydeł oraz inne p ró ­
by. W tych próbach polska ekipa za 
jęła pięć pierwszych miejsc na 10.

Lot okrężny odbył się na trasie  
Dubendorf — Altenrein — Sitten —» 
Lozanna — Chau* de Fonds — Ber­
no — Bazylea — Dubendorf. Ogólny 
dystans lotu wynosił 636 kim. lot ten 
zakończył się trium fem  Przysiedrie- 
go który zajął pierwsze miejsce. Po 
za tym  polscy lotnicy Fanek kpt- 
Kaczmarczyk Solak i  Onosko zajęli 
4, 5, 6 i 7 miejsce. Pilot Kowalski 
nie w ystartow ał z powodu defektu.

Komentując zwycięstwo polskiej 
ekipy, dzienniki szwajcarskie p ism : 
„nie jest rzeczą łatw ą dla obcej eki­
py przelatywać nad naszym krajem , 
którego powierzchnia jest tak  boga- 
to rzeźbiona i co wiecei przelatywać 
ponad Alpami w ograniczonym do 
minimum czasie. Piloci polscy umieli 
wyzyskać korzystne warunki atmo­
sferyczne i tak  operować samolota­
mi, iż mogli wydobyć maksimum 
szybkości ze swoich aparatów  .

rzucili się na 70-letnią Rebekę Abel, j zakwalifikowała się do półfinału tu r  
którą zadusił Urbanek, N apierała j nieju. 
zaś, natknąwszy się w drugim  poko-i f ^ o f t f l i C f t W O  
ju  na siostrę zamordowanej 82-letn:ą | —— —— — —
Florę Fiszel, powalił ją  na ziemię, I TRIUM F POLSKICH LOTNIKÓW 
skrępował, po czym wspólnie ograbi-! W ZURYCHU,
li mieszkanie i  zbiegli. I j uż podaliśmy, w Szwajcarii

odbyły sie wielkie międzynarodowe

Czytajcie prase 
socjalistyczną
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Zwycięski strajk robotników
z a  K ł a d ó w  w a p i e n n y c h  w  K i e l c a c h

R obotnicy zak ładów  wapien- 
nych : „K adzielnice1*, „W ietrzm a 
I „M iędzygórze" w  Kielcach do ro 
ku 1934 należeli do Z  w. k lasow e­
go. W  roku  1934 w łaściciele z a ­
k ładów  postanow ili za  w szelką ce 
ne Z w iązek  K lasowy rozbić, co im 
się udało. W  tym że roku w szyscy 
robotnicy  musie*, przys ąp ić do Z. 
Z Z pod g roźbą w ydalen ia  z p ra ­
cy P od  opieką Z. Z. Z. zostali p o ­
zbaw ieni 8-mio godzinnego  dnia 
p rac y  1 zarobki ich zm niejszyły 
sie o 50 proc., o u rlopach  nie było
naw et mowy.

Po trzech letniej niew oli robotni 
cy postanow ili zo rg an izo w ać się w  
Z w iązku  K lasow ym , ab y  odzyskać 
u tracone w aru n k : p racy  i p łacy, u 
regulow ane daw niej przez Z w ią­
zek K lasow y.

Ja k  już p isaliśm y p rzed  paru  
dniam i robotn icy  w szystk ich  zak ła 
dów  w  dn. 22 b. m. p rzystąp ili do 
s trajku  gdyż w łaściciele nie uw zglę 
d n i l i ; po stu la tó w  robotniczych 
przedłożonych p rzez  Z w iązek  Kla­
sowy. Po 5-dniow ym  s tra jku  „poi 
skim”  w  dniu 27 b. m. p racodaw  
cy zgodzili się udzielić podw yżk 
od  10 —  17 proc. i podp isać  um o­
w ę zb io row ą

T ego  sam ego dnia, po odśp iew a 
phi „Czerwonego*1 w  zak ładach  
pracy robotn icy  w szystk ich  zakła. 
dów pochodem  przeszli do lokalu

przeciw  zdradzieckiej robocie 
bijackich O rganizacyj.

r jz -

* =: »
N ależy nadm ienić, że i tym ra ­

zem  w łaściciele zakładów  row m eż 
s ta ra li s ię  rozbić solidarność ro ­
botn iczą . Byli delegaci Z. Z. Z- u 
byli używ ani, jako ślepe narzędzie 
do rozb ijan ia solidarności.

800 robotn ików  po trzech-letm ej

niewoli zrozum iało, co znaczy Zw ią 
zek klasow y, zorganizow ali się ma 
sow o w Centr. Zw. Rob. Przeto, 
b udow lanego , D rzew nego, C e n -  
micznego i Pokr. Zawodów ', ody.. 
Kielce.

A kcją s tra jk o w ą kierow ał sekre 
t.eriat O kręgow y Zw. Budow lanych 
w  Kielcach.

W iadomości z całej Polski
STARCIE SAMOCHODU 

Z MOTOCYKLEM
N a drodze w iodącej z Krynicy 

do Kopcowa m otocykl policyjny 
w ym ijał furm ankę. W  tym  czasie 
nadjechał z tyłu sam ochód osobo ­
w y, który usiłow ał w ym inąć ob a  
pojazdy. W  czasie tej czynności 
sam ochód zaczepił o m otocykl, od 
rzucając go w  bok. Znajdujący 
się w  m otocyklu policjanci: 1. Pohl 
i K. O strowski zostali w yrzuceni 
na drogę.

Lekarz stw ierdził u O strow skie­
go w strząs  m ózgu i ogólne po tłu ­
czenie, u P ohla kontuzje rąk i nóg.

S praw cę katastro fy  szofera Bo- 
ligtowę, który nie posiadał p raw a 
jazdy  aresztow ano.

W  p o w ia ta ch  C hrzanow skim  i  
W a d o w ick im  prow adzone aą rob o­
t y  p rzy  ob w ałow yw an iu  W isły , do 
k tó ry ch  sp row ad zono —  w id ocz­
n ie  z b ra k u  b ezrob otn ych  we  
w sp o m n ia n y ch  p o w ia tach ?! —  
„ sp e c ó w ^  u k  zw anych  H o len ­
d rów , z W ojew ództw  w sch od n ich , 
k tó r z y , w brew  ob ow iązującej u- 
sta w ie  o  czasie  pracy, pracują  od  
god z. 4 -te j do godz. 20-tej w ieczo ­
rem  za g ło d o w e zarobk i; co  go i-  
sza , p raca  ta  odbyw a się  w  w arun­
k a c h  żyw o p rzy p o m ^ A k ey ch  cza* 
sy  śred n iow ieczn e .

Brak zu p e łn y  m ieszk ań  i  urzą­
d zeń  san itarn ych , b a ga te lizow an ie
u sta w y  o cza sie  pracy, gł°* ow e za ­
ro b k i, w od a  do p icia  p rzew ażn ie

Zw. klasow ego w znosząc okrzyki j b ra n a  z W isły , o d ż y w ia n ie  m zej 
r,a cześć zw ycięskiej akcji Zw iąż- k ry ty k i —  i ,  ja k  n a  iro n ię , te re n

kó^KlasowychiRPS^orasUajęDM^i'*®

Czasopisma literacRie

(K or. w ł.).

ja k  z p rze d  1000 la t  po ro zstaw ia­
n e  szałasy, n ie  ch ron iące  od  zim ­
n a  i  deszczu! T e n  sam  los sp o tk a ł 
i k o n ie , k tó re  n ie  m a jąc  naw et 
p rym ityw nego  sch ronu , chodzą 
p rzez  ca łą  noc sam opas.

W skutek  w arunków ', k tó re  są 
je d n ą  g eh en n ą  rozpaczy  i nędzy , 
zna lazły  dobry’ te re n  do ro zm n a­
żan ia  się na w ielką ska lę  cho roby  
Zakaźne, ja ż  ty fus i  inne , sie jąc  
za straszające  zn iszczenie i p o ­
p ło ch  w śród „b ia ły c h "  n iew o ln i­
ków " X X  w ieku! '

W p raw d z ie  w ładze sa n ita rn e  za­
stosow ały  szczepionkę przeciw ' 
chorobom ,' je d n a k  ten  zabieg , bez 
g ru n to w n ej zm iany  stosunków  i 
na tychm iastow ej in te rw e n c ji ko m ­

p eten tn ych  w ładz, n ie  zm ien i p o ­
ło żen ia  robotników'.

A p elu jem y  do za in teresow an ych  
w ład z o in terw en cję .

W Y K W IN T N A  BIELIZNA
W arszawa, u l. W ierzbow a 11 

(PI. T e a tra ln y )

„SKAMANDER" Miesięcznik po- 
etycki. Zeszyt 84 —  85. Warszawa, 
lipiec —  wrzesień 1937 r. —  Nowy 
zeszyt „Skamandrdf wypełniony jest 
w  przeważającej części liryką, re­
prezentowaną przez dziesiątek zgórą 
nazwisk —  i to  wysokiej naogót ran­
g i. Rewia ta  przynosi w ięc utwory: 
Iwaszkiewicza („Sonety sycylijskie j, 
Słonimskiego, Bąka, Brzechwy, Jas. 
ncrzewalriej, Szemplińskiej .  Sobolew  
skiej, Ginczanki i innych. O m istycz- 
nych zainteresowaniach Przybyszew- 
skego ciekawe szczegóły podaje St. 
Helssty&ski. —  M. Sobieski i  L Pio. 
trowska drukują rozważania o „Sztu 
ce Indyj" (wstęp do „Sztuki egzotycz
nei“j .   Poza tym  w numerze: Akt
łrzeci głośnej stauta Zawieyskiego—

S f t k S Ł l S S r  Okładka Marii

“SPk. *—“Ł SS
”, „ __ literatura —  ®*uKa

Lwów, Nr. i ^

L ^ l l c h  artykułów l i t e g o

List Lotem 
zastępuje 
telegram

numeru „Sygnałów” wymienić nale­
ży: okolicznościowe przypomnienie Z. 
Jarosza o „Szymonie Konarskim *, 
oryginalne i ciekawe choć W n ie ­
jednym punkcie sPorne rozważania 
P. Hulki . Laskowskiego na temat 
psychologicznych źródeł hitleryzmu i 
jego historycznych uzasadnień —  
(„Istota rewolucji niemieckiej ) ,  J . 
Wyszomirskiego o „katolickich me 
todach wychowawczych („Skoczylas 
i  Sobolew"), L. Ralttenbergba („Hi-1 
storyzm z przedwczoraj"). —  Liry- > 
kę reprezentują: Z, Bieńkowski, \Vf. 
Jaworski, E. SzempMńska-iSobolew. 
eka. Dobre przekłady z  poesji ukra­
ińskiej dał T. Hollender. O nowych 
książkach piszą: K. Kuryluk, Cz.
Halicz, M. Promiński i  in. — Do­
skonałą recenzję z przedstawienia 
„Kordjana i  Chama" w wykonaniu 
chłopskiego zespołu z Markowej dru­
kuje F . GB. — Treść numeru uzu­
pełniają: Kronika, Przegląd prasy i 
kolumna satyry z rysunkami Lipiń­
skiego, Pareckiego i Bickelra. —  K a­
nikuła op ływ a —  jak widzim y--- 
ujemnie na poziom i różnorodność 
treści sympatycznych „Sygnałów".

b. d.

Znak czasu!
Paczki żywnościowe na wieś
Min. poczt i teł. rozszerzyło za ­

kres działalności listonoszów  wiej- 
skich, którzy poza doręczaniem  
przesyłek  zw ykłych i poleconych, 
sp rzedażą znaczków , papieru , ko ­
p e r t i w eksli, doręczać b ęd ą  rów­
nież... i paczk i żyw nościow e di? 
w ag i l kg.

je s t to charakterystyczny znak 
czasu. Paczki żyw nościow e, które 
pow inny w  norm alnych w arun ­
kach ze w si wychodzić, będą te ­
raz  posyłane na wieś!

Że też są jeszcze tacy, którzy 
m ają  odw agę mówić, że sy tuacja 
gospodarcza się popraw ia.

hr‘!o k. txiad0m° ’ . 3ca,e imperium | dający starym tradycjom angiel 
brytyjskie ma sw ój system  miar i skin,.
^ 5  m° netarny b ar-| Pierwszy wyłom robi obecnie

Australia, gdzie komisja zwana  
„Royal Commission on Australian 
Banking" wypowiedziała się prze­
ciw tradycji a za wprowadzeniem  
system u metrycznego.

Australijski funt szterling bę­
dzie dzielił się na 1000 jednostek, 
nie zaś —  jak dotychczas *— na 
20 szylingów, z których każdy 
dzieli się na 12 pensów.

dzo skomplikowany, ale odpow ia-

EHasmEOB

W  LEKKOMYŚLNEJ ZABAWIE 
ZABILI KOLEGĘ

Na Hali W aksm udzkiej kilku 
juhasów  zaczęło z żartów  m oco­
w ać się. W  trakc ie  zabaw y jeden 
z nich 20-letni Andrzej T opór, ju ­
h as  z M aruszyny, pow alony został 
tak  silnie n a  ziemię, że, uderzyw ­
szy g łow ą o kam ień, ,doznał pęk. 
nięcia czaszki. C zterej jego tow a 
rzysze nie w iedząc o tym, zaczęli 
go jeszcze sobą przygniatać. Ju ­
has po chwili zm arł.

S praw ców  lekkom yślnej zabaw y 
i m im owolnych zabójców  kolegi 
aresztow ała policja.

TRAGICZNE SKUTKI POZOSTA 
WIANIA DZIECI BEZ OPIEKI

W ieśniaczka z Łukowicy, N aw a- 
lańcow a, w zięła ze sobą do pracy  
w  polu 2-letn ią córkę. N aw alań- 
cow a za ję ta  p racą , nie zw racała 
n a  dziecko uw agi. Po pewnym  
czasie  spostrzegła, że dzieckb o d ­
daliło się. Zaniepokojona m atka 
W szczęła poszukiw anie dziecka, 
które znalazła nieżywe w studni. 
O kazało  się, że dziecko baw iąc 
się, podeszło nad o tw artą  studnię 
i utonęło.

Drugi w ypadek zaszedł w  B ar­
cicach koło S tarego  Sącza, gdzie 
u topił się w  P opradzie 10-letni 
Jan  T um idaj. B aw iąc się na ta ­
m ie, w  pew nym  momencie T um i­
d a j stracił rów now agę i w padł do 
P op radu , w  którym  utopił się. P o ­
niew aż obydw a te  w ypadki spo­
w odow ane zostały  brakiem  dozo­
ru nad  dziećmi, przeto  przeciw ko 
rodzicom  skierow ano doniesienie 
do sądu.

KATASTROFA AUTOMOBILOWA 
POD TCZEWEM

N a szosie Kolonia O strow iecka 
—  M ała K arczm a w  pow. tczew ­
skim uległ katastro fie  sam ochód 
pasażerski.

W łaściciel sam ochodu inż. F ry­
deryk  Rypp z Gdyni, k tóry  prow a 
dził sam ochód, doznał pow ik łane­
go złam ania lewej nogi i ogólnych 
potłuczeń. Inż. St. M azurkiew icz 
ż S iem ianow ic doznał ciężkich 0 - 
brażeń w ew nętrznych, technik 
Bartnicki z Gdyni uległ ogólnym 
potłuczeniom , a  Irena B artnicka 
pęknięciu podstaw y  czaszki. Po u* 
dzieleniu doraźnej pom ocy w szpi 
talu  w  Nowem , w szystk im  prze­
w ieziono natychm iast do lecznicy 
w Gdyni. K atastro fa nastąpiła 
w skutek  przebicia dętki lewego 
przedniego koła. S tan rannych jest 
b a rd z o  pow ażny.

WYŁUDZAŁ PIENIĄDZE 
OD CHŁOPCÓW 

MARZĄCYCH O PODRÓŻACH
Policja gdyńska przy trzym ała 

n iejakiego R uw ena G rilnberga 
W arszaw y , k tó ry  przybył do 

Gdyni, aby założyć now y in tra tny  
interes. W yszukiw ał on m ianow i­
cie m łodych chłopców , m ających 
zam iar uciec z dom u rodzicielskie­
go w  św iat. Rozsyłał listy  po całej 
Polsce, gdzie m iał sw oich ag e n ­
tów , i obiecyw ał złote góry  chłop 
com, w spaniałe  p rzygody,, w v. 
cieczki zagran iczne itd.; b ra ł od 
nich zaliczki i na tym sp raw a się 
kończyła.

EKSPLOZJA KORKÓW 
DO STRZELANIA 

W  T arnow ie przy  ul. W ałow ej 
nr. 27, w  sklepie z zabaw kam i 
JJonasa  B im felda, z nieustalonej 
p rzyczyny nas tąp iła  eksplozja kor 
ków  do strzelania. Siłą w ybuchu 
w yleciały w szystk ie szyby, sklep 
zosta ł zdem olow any. W łaściciel 
Oraz syn jego Chiel odnieśli lekkie 
poparzenia.

CENNE WYKOPALISKA 
Na terenie ogrodu  prepozytaine- 

g o  w Gnieźnie gdzie dokonano 
O d k r y c i a  o sady  w czesnohistorycz- 
nej, znaleziono w iększą ilość cen­
nych i zabytkow ych przedm iotów  
cc dziennego użytku z IX w ieku i 
późniejszych czasów.

Z ostatn ich  ciekaw szych znale­
zisk w ym ienić należy w agę z Ir-ł- 
z i z ołow ianym i odw ażnikam i z 
XII w ieku, skorupy  naczyń glinia­
nych nie toczonych na kole g a rn ­
carsk im i lecz robionych ręcznie i 
w iele innych.

radiofonii je at 
mlkontentów radio-

E. t. Bentley i H. W. Alen 87)

ŚMIERĆ FILANTROPA
(pi-zcKłail z angielskiego B .  K O P ® | 6 w n y ^

— Ni* wd«ixę —  rzekł Trent obcei°'v° ~  w y ' 
ob,*iniA pana ponosi.. tWiem, że od W” v'-

EuflW« nie m iak  z panem nic z paiIem
tcy H  prayjaciele wierzą, że skończy ___ 
rtLt p* zawsza —  dodał nie zupełnie TZe k ł -  —
pt>paf e y ł  W etherUlowi otwarcie w ^ J .jd y k o lw iek  
A  me pojmują, jak mogła j a k i e m ,
adobyń tię na bliższą znajomość z takim

jak P^* . monokla.
W etherill w ziął się znowu do cxysz«* ^
_  Oczywiście -  rzetó. -  Nie U u

biet, drogi przyjacielu. Wiem, że to J®* powie
uwraga taka> k k ą  jeden radca ® * .. cb<xj2i
dzień drugiemu... A le to jest prawda, ignoran. 
0 pana. Może należałoby panu z a z d r o  ^  tycay 
cji w  tej dziedzinie —  kto w ie? Co ^  drogl 
tego. jestem  łajdakiem —  czy Pa0.
przyjacielu, że podoba mi się ten epdct . h mocy

  :  W 1
f  <Lt? Tylu m<?ż-

r  - - v !pl jeb mocy,
czyzn i tyle kobiet robiło, co było w piętnujące 
aby znaleźć dla mnie dostateczni® ^ rozsąd. 
określenia, ale nikt nie wpadł na obiekt
nego i pasującego do mnie... A  ^opr* )AVliywa się 
aam przez się jest cieka^vy. Gdy P°Jatunku, albo 
mnie z którymś ze zwierząt niższego ^   ̂ gdy to 
z jakimś podrzędnym typem ludzkim kręcić je- 
robi bałwan, którego szyję mógłby® żadne-
dną ręką, to na mnie, oczywiście, n te  uczu-
t o  wrażenia •— a poza tym doznaj®

cia, że mój oskarżyciel nie jest zadowolony z ow o­
cu swych w ysiłków . Ale odbiegam od tematu. 
Nieoh mi pan jeszcze raz wybaczy, drogi przyjacie 
lu, — wobec pana staję się rozmowny. Mówił pan, 
że Eunice skończyła ze mną. Przekręca pan fakfy 
— może rozmyślnie — to ja skończyłem z Eunice- 
A le teraz zamierzam się z nią ożenić — zrobić 
z niej ,jak się to mówi, uczciwą kobietę- Nie może 
pan uważać tego za złe?

— Tak pan sądzi? — zapytał Trent. — Zapew 
oniam pana, że uważałem za złe różne mniej wstrę 
tnie brutalne postępki pańskie... Gdybym wierzył, 
że to, co pan mówi, jest możliwe — nie tylko uwa 
żąłbym to za złe, ale zrobiłbym wszystko, co jest 
w mojej mocy, aby temu zapobiec. Ale nie wierzę.

W etherill z uśmiechem zbagatelizował te w ą t­
pliwości. —  No, drogi przyjacielu, przekona się 
pan. Dziś wieczorem do niej napiszę. — Przyjrzał 
się Trentowi przez monokl z wyrazem lekkiego 
■rozbawienia. —  Otrzyma moje honorowe oświad 
czyny w  pańskim własnym domu.

Trent zdumiał się aż do utraty p a n o w a n ia  nad 
sobą.

— Cóż to, do diabła, ma znaczyć? — zawołał, 
odsunąwszy w  tył krzesło.

— Tak, w  pańskim domu —  ciągnął W etherill, 
strzepując pyłek popiołu od papierosa z mankie­
tu , —  Dostałem od niej dziś rano list, pisany z Did- 
bury Manor House, a to, jak mi się zdaje, jest pań
ska posiadłość.

Trent, słuchając tego pozbawiającego tchu ośw iad­
czenia, wpatrywał się w  W etherilla w milczeniu. 
Znał dostatecznie jego maniery, aby wiedzieć, że 
mówił prawdę. Żona Trenta, przebywająca w łaś­
nie w  Manor House, była oddana przyjaciółką

Eunice Faviell. Ale Trent nie słyszał od niej nic 
o tej wizycie; — nie po raz pierwszy po 
czuł, że w tej rozmowie, którą wyłącznie sam 
sprowokował, był stroną słabszą. Ale przynajmniej 
jedyny cel jej został osiągnięty: nie pytając, do­
wiedział się. gdzie można znaleźć Eunice.

— Napisała do mnie... powiedzmy, w sprawie 
handlowej — cedził słowa Wetherill, jak gdyby 
pragnął łaskaw ie zakończyć kłopotliwą przerwę 
w  rozmowie. — Przyznaję, był to nieprzyjemny 
l is t .  Ale to już zdarzyło się przedtem — nie przy­
wiązuję do tego wagi; serce jej niezadługo weźmie 

jak bywało zawsze. Ale... ale., list jej miał 
z%viązek z naszym nieodżałowanym Randolphem 
— tyle mogę panu powiedzieć. W idzę, że to także 
pana zdumiewa; — to jest dzień niespodzianek dla 
pana, drogi przyjacielu- W jak widoczny sposób 
reaguje pan na te wrażenia —- zupełnie jak fran 
cuski poeta, który, jeżeli pan pamięta, upodobni! 
swoje serce do zawieszonej lutni >,Gdy się ją tylko 
ruszy — odpowiada..." Czy może pan sądzi — 
ciągnął w zadumie — że to sama Eunice zamordo­
wała starego? Pan wydaje się pewny, że oczywisty 
winowajca tego nie zrobił. Ona rzeczywiście po 
trafi być bardzo dokuczliwa, o czym obaj wiemy 
Ten jej sposób rzucania się na człowieka!... Ale to 
należy do jej największych uroków. Pamięta pan, 
jak się czuł Faust, gdy mu Małgorzata dała po no­
sie przy pierwszym spotkaniu:

„W ie sie kurz angebunden war 
Da$ is t ruin zum  cntziicken gar".

Były chwile — jestem tego pew ien —  że chętnie 
by mnie zabiła....

Kącik radiow y
SŁUCHAJ RADIA 

Z PROGRAMEM W  RĘKU
Wiecznie żywym i aktualnym  

gadnieniem każdej 
sprawa t.
wych. .

Radio pracując kilkanaście godzin 
na dobę, musi dostarczyć mikrofono­
wi olbrzymią ilość materiału, wsrod 
którego rzecz jasna muszą być audy. 
cje słabsze. Narzekanie na program 
radiowy ze strony malkontentów ma 
swoje źródło przede wszystkim  w bez 
planowym słuchaniu audycyj radio­
wych, wskutek czeąo zawsze można 
trafić na audycję słabszą, a potnmąc 
audycję, która naprawdę zasługuje 
na uwagę i która jest okrasą całego
dnia radiowego. . . .  „ w W

Dlatego tez audycyj należy słuchać 
planowo z programem w ręku.

POGODNY WEEK-END
Dzień sobotni zazw yczaj upływ a  

pod znakiem audycyj lekkich i roz­
rywkowych. .

Dla wielbicieli muzyki lekkiej ucz. 
ta będą fragm enty z najpiękniejszych 
operetek i najładniejsze walce .Tana 
Straussa w wykonaniu dobrze zPra- 
nej orkiestry Adama Hermana. Au­
dycję tę  nada Kraków o g. 16-30.

Radio w arszaw sk ie
SOBOTA, 31 lipca.

WARSZAWA 1. 6.15 Pieśń. 6.13
Gimnastyka. 6.38 Muzyka z płyt. 
7 00 Dzień. por. 7.10 Muz. z płyt.
12.00 Hejnał. 12.03 Dzień, połud. 
1°  15 O wydajności Sadów — pog. 
12.25 Orkiestra. 16.45 Wiad. gosp. 
1C.00 Teatr Wyobraźni dla dzień  
młodszych. 16.30 Frag. z operetek 
17.10 Pieśni i utwory fortep. 17.of> 
Darabami po Czeremoszu — pog.
13.00 Nasz program. 18.10 Program.
13.15 Chóry Eryan* (p łyty). I8.0O 
Pog. akt. 19.00 Ork. Mar. Woj. 19.40 
Pog. akt. 19.50 Wiad. sportowe. 20.00 
Aud dla Polaków zi. granicą. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Przegląd prasy 
rcln. 21.05 Muz. tan. W przerwie N o­
wości literackie. 22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA 11. 13.00 Konc. z
płyt. 14.00 Parę informacji i Pro. 
gram. 14.06 Pucmni: „Madame But­
terfly" —■ op. z Mediolanu. W przer­
wie Życie kulturalne stolicy. 22.00 
V."'ad. sportowe. 22.05 Koncert roz - 
tywkowy. 23.00 Kłopoty marymzty.
23.15 Muz. tan.

NIEDZIELA, 1 sierpnia.
WARSZAWA I. 8.00 Sygnał czasu 

: pieśń 8.03 Dziennik poranny. 8.15 
Audycja dla wsi. 9.00 P łyty. 10.45 
Koncert rozrywkowy. W przerwie 
Skecz p. t. Ofiara. 11.57 Sygnał cza. 
su 12.03 Poranek muzyczny. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Muzyka 
rozrywkowa. 14.40 Audycja dla dzie­
ci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Pły­
ty  16.30 Recital śpiewaczy. 17.00 Te­
atr Wyobraźni. 17.25 Zbiorowa audy­
cja sportowa. 38.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 20.00 Płyty. 20.35 
Program na jutro. 20.40 Przegląd po 
lityczny. 20.50 Dziennik wieczorny.
23.00 Pawilon piosenek. 21.40 Repor. 
toż z regat. 21.50 Wiadomości spor. 
towe. 22.00 Zawody lekkoatletyczne 
w Berlinie. 22.20 Robert Schumann: 
Karnawał. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego i Komunikat 
meteorologiczny.

WARSZAWA II. 15.00 Koncert 
rozrywkowy. 16.00 P łyty. 16.58 Pro­
gram na jutro. 22.00 Wiadomo*n 
sportowe. 22.05 Muzyka taneczna.

«
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Pomóżcie zlokautowanym
Już 10-ty dzień 20 zlokautowa- 

nych robotników spędza dzień i 
noc na' podwórzu fabryki „Kry- 
sek“ wśród chłodu, śpiąc na zie­
mi lub wozach.

W łaściciel Spidbaum w dal­
szym ciągu kpi sobie z niedoli 
robotniczej, a władze przygląda­
ją  się biernie bezprawiu fabry 
kanta, który na«każdym kroku ła­
mie ustawodawstwo ochronne.

W  tych w arunkach klasa robot 
nicza W arszaw y sam a musi zde­
cydować o losach tych robotni­
ków i pomóc walczącym środka­
mi, będącymi do dyspozycji.

Zarząd Główny Związku Ro­
botników Przemysłu Spożywcze­
go w ślad za ogłoszeniem bojkotu 
\yyrobu firmy „Krysek”, podaje 
adresy odbiorców, celem poczy­
nienia usilnej agitacji, by bojkot 
dał należyty wynik.

Odbiorcami „Krysek” są: P.
Kalwaryjski, Nowy Dwór; M.

Roth, W łocławek; Sz. Efrom No­
wogródek; D. Głębowska, Ka- 
mienna-Lit.; A. Grajewski, Łom­
ża; S. Cymryk, Włodzimierz; Sz. 
Flusberg, Rypin; B. Hilcman, Ba- 
ranowicze; F. Boruchowicz, Że­
lechów; M. Tykulskier, Mława; 
R. Blum, Ciechanów; D. Nusyno- 
wicz, Ciechanów; J. Dunkis, Ko­
wel ul. W arszaw ska; i. Wein, 
Mława ul. Płocka; J. Rozenberg; 
Żelechów; L. Djament, Pińczów; 
Sz. Moszkowicz, Aleksandrów, 
Kujawski; Giteler, Lubomir ulica 
Chełmska 7; Ch. Zajdm an. Pru- 
żana ui. Jurysdycka 3; Ch. Jano- 
wer, Włocławek ul. 3-go M aja 30; 
J. Ginzburg, Luboń ul. Rynek 26.

Dalsze wykazy podamy.
W szystkie Oddziały w podanych 

miejscowościach Zarząd Główny 
Związku Rob. Przem. Spożywcze­
go wzywa do wytężonej akcj' 
bojkotowej.

Smętny bilans
akcji wychowawczej miasta

25 prec. dzieci nienormalnych
W ponad  6-tysię.cznej grom a­

dzie dzieci, wychowujących się na 
koszt m iasta W arszawy w zam ­
kniętych zakładach opiekuńczych, 
pow ażny odsetek stanow ią dzieci 
znajdujące się w zakładach spe­
cjalnych.

W dn iu  1 lipca r. b. w zakła­
dach dla umysłowo niedorozw i­
niętych — 440 dzieci, w zakładach 
dla trudnych  do prow adzenia i 
m oralnie zaniedbanych —  360 
dzieci, w sanatoriach  przeciw gru­
źliczych —  270 dzieci, w zakła­

dach dla skrofulicznych i rach i­
tycznych —  170 dzieci.

Tyle sucha notatka agencyjna. 
Ale te cyfry krzyczą. Bo jeżeli na­
wet wziąć pod uwagę, że dzieci, 
k tóre  m iasto wychowuje, są obcią­
żone dziedzicznie, to jed n ak  ta k  
w ielki p rocen t n ienorm alnych 
m usi nasunąć refleksje co do m e­
tod wychowawczych. Zostają 
wszak przy życiu tylko egzem pla­
rze wyjątkowo silne (śm iertelność 
niem ow ląt w przy tu łkach  m ie j­
skich jest w ielka), a mimo to wy­
nik i wychowawcze są tak  przykre.

Zawodowi licytanci
Jedną z plag trapiących miesz­

kańców W arszawy, a jak się do­
wiadujemy, także wielu innych 
m iast ,a w tej liczbie i Krakowa, 
jest plaga zawodowych licytan­
tów. Ani władze rosyjskie, ani 
władze polskie nie mogły i nie 
mogą wyplenić tej plagi, a może 
nie zdają sobie sprawy, ile szkód 
ta dobrze zorganizowana zgraja 
pasorzytów w yrządza społeczeń • 
stwu i Skarbowi Państw a.

P laga  polega na tym, że gdzie­
kolwiek odbywa się licytacja ru­
chomości, czy .to za należności 
osób prywatnych, czy to za nale­
żności skarbowe lub sam orządo­
we, do licytacji żadna osoba po­
stronna nie może stanąć bez n a ­
rażenia się na pobicie lub uszko­
dzenia ciała, gdyż nie dopuści jej 
do tego zorganizowana banda li­
cytantów. Ci to zawodowi licytan­
ci uzurpowali sobie prawo naby­
wania rzeczy sprzedawanych z 
pod młotka. Jeżeli osobie lub 
przedsiębiorstwu licytowanemu 
zależy, by licytacja nie odbyła 
się, musi się okupić pasorzytom 
mniejszą lub większą sumą w za ­
leżności od oceny zajętych rucho 
mości.

Jeżeli licytacja dochodzi do sku 
tku ,to przedmiot, którego w ar­
tość np. przedstaw ia 500 zł. zo­
staje sprzedany za 50 zł.

Zorganizow ana banda licytan­
tów nie podbija ceny. Licytacja 
publiczna sta je  się fikcją i sp rze­
dawany przedmiot za psie pienią­
dze przechodzi w ręce licytantów.

Biada postronnemu człowiekowi, 
który by śm iał podczas przetargu 
podbić cenę chociażby o 1 zł.!

T e  fikcje licytacji spraw iają, że 
dłużnik traci wartościową rzecz 
za bezcen, a dług jego prawie się 
nie zmniejsza. Wierzyciel zaś, bez 
względu na to, czy jest to osoba 
lub przedsiębiorstwo prywatne, 
szy Skarb Państw a rujnując dłu­
żnika, nie wiele zyskując.

W szyscy komornicy znają te 
hieny licytacyjne, ale nic na nich 
nie mogą poradzić. Tu mogłyby 
wkroczyć tylko władze admini­
stracyjne.

Przypominamy, że podobną 
plagą byli dawniej t. zw . pokątni 
doradcy, których wytępiono z s ą ­
downictwa.

Czyżby na zawodowych licy­
tantów  nie było sposobu?

Sprostowanie
We wczorajszym num erze do opisu 

stosunków w fabryce „T udor“ w Piasto 
wie w kradł się b łąd : niskie płace ro ­
botników wynoszą 0,45—0,50 zł., a nie 
0.45—0,50 gr., ja k  wydrukowano om ył­

kowo.

Przeciw katastrofom budowlanym
Ministerstwo spraw wewnętrz­

nych przypomniało państwowym i 
samorządowym organom nadzoru 
budowlanego o ich obowiązku nie- 
tylko stw ierdzania w dzienniku bu 
dowy ich bytności oraz umieszcza 
nia tam swych uwag i poleceń, lecz 
również kontrolowania następnie,

czy uwagi te zostały wykorzysta­
ne przez kierownictwo budowy.

W innych niestosowania się do 
takich poleceń należy pociągać do 
odpowiedzialności karnej, w myśl 
art. 379 praw a budowlanego i dys 
cyplinarnej w myśl art. 402 tegoż 
prawa.

Upadek letnisk
podwarszawskich

Wieloletnie zaniedbanie letnisk 
podwarszawskich zaczyna się obe 
cnie mścić. W r. b. w najbardziej 
nawet znanych i uczęszczanych 
miejscowościach nietylko panują 
pustki w pensjonatach, : 'e  są na­
wet wolne mieszkania prywatne, 
czego w ub. latach nie notowano. 
Z powodu małej frekwencji, słabsi 
finansowo właściciele pensjona­
tów, nie mogąc dalej brnąć w dłu­
gach, w pełni sezonu porzucają 
swe przedsiębiorstwa, wynosząc 
się chyłkiem (np. w Śródborowie).

W ładze nadzorcze winny w resz­
cie położyć nacisk na stopniową

europeizację letnisk podw arszaw ­
skich tak, aby mogły one pod 
względem swych urządzeń wytrzy 
mywać porównawczo zestawienie 
z uzdrowiskami krajowymi. W 
przeciwnym razie zmarnuje się 
wielkie możliwości regionu w ar­
szawskiego.

Na letniskach podwarszawskich 
przebywa co roku kilkadziesiąt ty ­
sięcy rodzin, nie można skazywać 
ich na „odpoczynek” letni w w a­
runkach urągających wszelkim 
wymogom kultury, higieny i bez­
pieczeństwa.

Mordownie świń 
na letniskach

Jak  widać, przepisy o hum ani­
tarnym  ubo ju  są wykonywane tyl- 
ko w m iastach, bow iem  na  w ielu 
letniskach podstołecznych letnicy 
m uszą przez całe noce słuchać o- 
kropnych ryków dręczonych wie­
przy i świń.

N iektórzy ja tkarze  i wędlinia- 
rze uzyskują zezwolenia lekarzy 
w eterynarii na dokonywanie ubo­
ju  systemem gospodarskim  u  sie- 
bie w zagrodzie. Zagrody te  m ie­
szczą się tuż przy sklepach wędli­
niarskich  w sąsiedztwie domów 
m ieszkalnych zajm ow anych przez 
letników . Ubój odbywa się prze­
ważnie w nocy podczas snu miesz­
kańców letnisk. W alenie pałkam i

w ieprzy rozlega się głośnym e- 
chem  w tak ie j Radości, w M iędzy­
lesiu czy Skolimowie. Należy 
przypuszczać, iż władze starostwa 
powiatowego zain teresują się tym i 
m ordow niam i świń.

O statnio np. także w Podko­
wie Leśnej pew ien świniobójca 
wzniósł bez zezwolenia władz 
w dzielnicy willowej budy­
nek na „w ędzarnię i peklow nię” 
(czy taj: rzeźnię) mięsa. M iejsco­
wa rada grom adzka i Tow. przy­
jació ł gorąco zaprotestow ały, bu­
dowę wstrzym ano, ale świniobój- 
ca odgraża się, że ma wpływy u 
władz...

Kopalnia pieniędzy
w wytwórniach radiowych

Kronika wypadków

BOLACH
G ŁO W Y
PR O SZK I DLA

DOROSŁYCH 
2 t znakiem Fabrycznym*

©ŁKA
Co graią w teatrach?

TEA TR A T E N E U M : Codziennie
„Zazdrość i M edycyna” Chorom ań- 
s kie go. Sztuka schodzi w krótce z a fi­
sza z powodu w yjazdów  arty stów  na 
urlopy.

T EA T R  NARODOW Y: do niedzieli 
v,-łącznie ostatn ie p rzedstaw ien ia  ko­
m edii „M ąż z grzeczności” .

W e w torek p rem iera  „S ługa  Jego  
L crdow skiej Mości” („C richton” ) B ar 
r i‘ego z W ęgrzynem  w roli tytułow ej.

T EA T R  P O L SK I: g ra  do sierpnia 
w łącznie św ietną komedię C aiilavet‘a 
i de F łe rs ‘a „P ap a“ .

T EA TR  L E T N I: dziś w sobotę pre . 
m iera  lekkiej komedii N iew iarow icza 
„Gdzie d jabeł nie może*'.

Ju tro  w sobotę p rem iera  lekkiej ko

medii N iew iarow icza „Gdzie djabeł 
nie m oże”.

T EA T R  K A M ER A LN Y : W krótce
now a ak tu a ln a  kom edia: Skandal w 
rodzinie K inga” , będąc w końcowych 
próbach.

CYRULIK W A RSZA W SKI: Co.
dziennie „C iotka K aro la” z udziałem  
Bodo, Benity, O w ida, M inowicza i 
innych.

TEA TR  „3.15” g ra  codziennie ko. 
medię m uzyczną B enatzky‘ego „Ko- 
lo tta ” (M iss L oteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
( j r z y  moście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków od 5 
p. p., w niedzielę i św ięta  od U  r.

ŚMIERĆ 
PODCZAS PRZEJAŻDŻKI

21 -letnia Helena Zagrabska (Ka 
rowa 4), ekspedientka, udała się 
na przejażdżkę motocyklem w to­
w arzystwie 24-letniego Józefa Ce­
sarskiego (ul. Świętokrzyska 10). 
W drodze powrotnej z W ilanowa 
przy zbiegu ul. Belwederskiej 
i Chełmskiej nastąpiło starcie ino 
tocykla z taksówką, prowadzoną 
przez kierowcę Józefa Galinę (Ber 
nardyńska 58).

Katastrofa nastąpiła wskutek te 
go, że motocykl był nieoświetlo­
ny i jechał z nadmierną szybko­
ścią. Zderzenie było tak silne, że 
Cesarski i Zagrabska zostali wy­
rzuceni na jezdnię. Lekarz pogo­
towia stwierdził śmierć Zagrab- 
skiej, wskutek pęknięcia czaszki, 
Cesarskiego zaś ogólnie potłuczo­
nego i w stanie ciężkim przewiózł 
do szpitala Dz. Jezus.

Rozpacz matki Zagrabskiej, któ 
rej nie dopuszczono do zwłok cór­
ki, nie da się opisać.

PO STRACIE ZŁUDZEŃ...
Przy ul. Chmielnej 28 w hotelu 

„Term inus” napiła się kwasu kar­
bolowego 23-letnia Leokadia Ga- 
jowiczówna, nauczycielka (wieś 
i gm. Połudź pow. garwoliński).

O statnie 4 p rzedstaw ien ia  
„Z azi rości i Medycyny"

Tylko do wtorku dn. 3 sierpnia 
r. b. włącznie grać będzie teatr A- 
teneum sztukę Choromańskiego p. 
t „Zazdrość i M edycyna”. Sztuka, 
która wywołała tyle dyskusyj ze 
względu na swój odważny stosu­
nek do pewnych obyczajowych za­
gadnień współczesnego ży d a  — 
schodzi z afisza, mimo wielkiego 
powodzenia, jedynie z konieczno­
ści urlopowania artystów.

„Zazdrość i M edycyna” grana 
jest do końca w premierowej obsa 
dzie z Dziewońską, Samborskim, 
Krzemińskim i Dorwskim na czele. 
Reżyseria Leona Schillera, dekora­
cje St. Cegielskiego. (x)

Przyczyna sam obójstw a — sądząc 
z treści pozostawionego listu — 
zawód miłosny. Zwłoki przewie­
ziono do prosektorium. 
SAMOBÓJSTWO MŁODOCIANEJ

17-letnia Henryka Grynberżan- 
ka, manicurzystka (Radzymińska 
48) otruła się esencją octową. Po­
gotowie przewiozło dziewczynkę 
do szpitala Przem. Pańskiego.

ONR PRZY „ROBOCIE”
Do sodowiarni Małki. Mokotów 

(Przemysłowa 8) wpadli dwaj o- 
pryszkowic, którzy zdemolowali 
urządzenie i pobili dotkliwie w ła­
ścicielkę sklepu. Awanturncy od 
grażali się równocześnie gościom 
chrześcijanom, którzy znajdowali 
się w sodowiarni.

Policja aresztowała „narodo 
wych bohaterów ”. Są to: 27-letni 
Szczepan Kolankowski (Przemy­
słowa 2) i 26-letni Bolesław Sita- 
rek (wieś Powsinek gm. W ilanów). 
Obaj byli wielokrotnie karani za 
wystąpienie antyżydowskie, prócz 
tego Sitarek ma za sobą przesz­
łość kryminalną. Decyzją sędziego 
śledczego obu osadzono na P a­
wiaku.
OKRUTNA ROZPRAWA NOżOWA

Na rogu ul. Leszno i pl. Kerce- 
lego wynikła bójka a następnie 
rozpraw a nożowa. Policjant roz­
dzielił nożowców, w zyw ając Po­
gotowie. Lekarz stwierdził, że 27- 
letni Sergiusz Małecki, robotnik 
(Krochmalna 39) otrzym ał ranę 
kłutą praw ego podudzia, zaś 30- 
letni Kazimierz Krajewski, szewc 
(Pawia 96) — ranę kłutą pleców. 
Po opatrunku, Krajewskiego w sta 
nie ciężkim przewieziono do szpi­
tala na Czystem.

Z nakazu władz prokurator­
skich osadzono wczoraj na Paw ia­
ku 2-ch akwizytorów wytwórni ra ­
diowych w W arszaw ie Rachmań 
czyka i Rytnera.

Aresztowanie to pozostaje w 
związku z ujawnieniem sensacyj­
nej afery łańcuchowej, obejm ują­
cej kilkaset osób. Jak się okazuje 
oszukańczy akwizytorzy wchodzili 
w porozumienie z różnymi osoba­
mi występującymi rzekomo j?.':o 
nabywcy radioaparatów . Radioa­
paraty nabywane na weksle były 
natychm iast odsprzedawane za 
gotówkę po cenach odbiegających 
znacznie od rynkowych, zaś bez­
wartościowe weksle szły następnie

Wyścigi konne
ZAPISY  N A  D ZISIA J

Gon. I. N agr. zł. 1.000. P ło ty . D yst. 
ok. 2.400 m tr. Proch, A m a, S am a Je ­
dna.

Gon. II. N agr. zł. 1.500. D yst. ok. 
210C m tr. A vila, T anag ra  II.

Gon. II I . N agr. zł. 1.200. Dyst. oik. 
2.200 m tr. P an  B enet, T rzask , Samo- 
siera , Sandom ierz.

Gon. IV. N ag r. zł. 1000. D yst. ok. 
1800 m tr. O rlando, F ary s II , S aga, 
O dwaga, Olimp, M outarde, P arthen is. 
K ryniczanka, Ł aps, H ipoteza.

Gon. V. N ag r. zł. 1800. D yst. ok. 
1100 m tr. R am ona II. M arkiz II, 
K ing Dodo, Rakoczy, R ary tas , Wróż- 
da.

Gon. VI. N agr. zł. 2.500. H andicap. 
D yst. ok. 2100 m tr. Komis^ 62 kg., Ko 
m ar 48, H a rm a tta n  55 i pół, Jarosław  
52, O rangeade 53 i pół, W icher I I I  58, 
Babinicz 54 i pół, M assacre 55 i pół, 
T a iga  54 i pół, B obrujsk 60 i pół.

Gon. V II. N ag r. zł. 800. D yst. ok. 
1600 m tr. H om er, Mekka, Tam iza, 
A hi, Momus II, Poganin, A nteusz.

Gon. VIII. N agr. 800. D yst. ok. 
2100 m tr. P rim av era  H I, Pum pem i- 
kel, B aghere tta , D eb e llo , Sekret, P a ­
nam a, N agasak i, Sam a Jedna.

TYPY
NASZEGO SPRAWOZDAWCY

1. Proch.
2. A vila.
3. Sandom ierz, T rzask.
4. O lim p, K ryniczanka, F a ry s  II.
5. M arkiz, W różda.
6. M assacre, W icher III, Bobrujsk.
7. Tam iza, Momus II, A nteusz.
8. P rim avera  III , P u m p e m ik e l, Sa.

ma Jedna.

do protestu. Poza Rachmańczykiem 
i Rytnerem odpowiadać będzie wie 
lu owych fikcyjnych „nabywców” 
radioaparatów .

| l o i .  Waleni! nii|
W dniu  29 b. m. zm arł długolet­

n i pracow nik  W ytw órni W ódek 
N r. 1 P . M. S. oraz długoletni czło­
nek  W ydziału W ykonawczego Zw. 
Rob. Przem . Spożywczego w P o l­
sce, tow. K ałędek W alenty.

Z m arły  przez w iele la t p iasto­
wał m andat delegata fabrycznego, 
z którego wywiązywał się należy­
cie, przez co zyskał szerokie zau­
fanie w m asach robotniczych, o- 
raz  cieszył się dobrą op in ią  w 
Związku.

Zm arł w w ieku zaledwie l a t -42, 
pozostaw iając żonę i tro je  dzieci.

Zarząd Główny Związku p rze­
syła w yrazy głębokiego współczu­
cia rodzinie zm arłego towarzysza 
i wzywa swoich członków do wzię­
cia masowego udziału  w pogrze­
bie, k tó ry  odbędzie się w dn iu  31 
b. m. o godzinie 3 p. p . ze szpitala 
W olskiego przy ul. P łock iej 26.

Cześć pam ięci w iernego Tow a­
rzysza !

Nasza Rubryka
N A U C Z Y C IEL  G IM N A ZIU M  u- 

dziela lekcyj n a  odcinku R adość — 
Śródborów. W iad. Otwock, ul. Pro­
s ta  1 — W ładysław .

Prośba dziecka
Uczeń 15-letni, którego szkoła 

wysyła na kolonie, prosi o zaofia­
row anie ub ran ia , bielizny, buci­
ków i pończoch, bo n ie  m a w 
czym jechać.

Rodzice chłopca są w sk ra jne j 
nędzy — bez pracy.

O fiary prosim y składać do Ad*
ministraeji „Robotnika” dla Wao*
ka.

Co w yśw ietlają  Kina?
ADRIA: „P rzerw ana pieśń". 
A N T IN E A : „B urłaki z nad Wołgi* 

i „K w iaciarka z P ra te ru ” .
AM OR; „ P e te r Ibetson” i „Dok­

tó r X”.
A K R O N : „K oenigsm arnk” i „R °dzi.

na  Rotszyldów ”
A S . „B °haterska  b rygada” . 
A TLA N TIC : „D etektyw  Helena Gar 

field”.
BAŁTYK: „Rom antyczny m ilioner” .
B IS : „Jadzia” i „ Jak  w 7 .mym nie­

bie”.
CASINO : „Słowik W iednia" z M artą  

E ggerth .
C A PITO L: „D etektyw  z H o n o lu lu ” . 

COLOSSEUM : „postrach  Opery”. 
CZARY: „W  cieniu sam otnej s ° m y ”. 
E L IT A : „K aprys p ię k n e j  P a n i

„M ały król” .
E U R O PA : „W iosna zakochanych . 
FA M A : „B urłak  z nad W ołg '”* 
F IL H A R M O N IA : „ K i n g .R o n g  . 

FL O R ID A : „Noc w O perze” i *>C zar- 
ny Anioł” .

FO RU M : „Zapom niana sym f°n’a ’ 1 
, „Z ałoga” .
G D Y N IA : „Rozwód z  p r z e s z k o d a m i  

i „W alc dla ciebie”. . ..
G LO RIA: „Ada to nie wy P ^ te ina-.
IL A T IA : „pow rót F r a n k e n s t e i n a

HOLLYW OOD: „Boccaci0”. 
IM PE R IA L : „K ról B urlesk” . 
KOM ETA: „W yspa w płomieniach'

i rew ia.

-  85 KOMETĄ —
u l. C hłodna 4 9 , iel. 6 .4 8 -5 1 -

MAJESTIC: „Darmozjad”.

MAJESTIC „p°Jt 5
W niedz . i Św ięta pocz. 12 

WALLACE BEERY
we wspaniałej komedji

D ARM OZJAD
B A L K O N BARTER

75 ar* 1 ił.
Ooiwol. od l O  t a ł

M IE JSK IE : „Afith^ny Adverse**

OGŁOSZENIA DROBNE
ROWERY balonowe 85

D o g o d n e  w a r u n k i .  
„Brem-ton" M arszałkowska 137, 
P odw órze.

F u tra  praw ie darm o bez zaliczki od 
20 m iesięcznie, m ęskie — dam ­

skie; trzyćwierciowe lisy. Leszno 28.

M I E J S K I

Ul
Z Udz, Fp. Marclt,

Ol. Havilland.

Ulgowe po 50 gr.
za wyj. prem. sob. i świąt.

W spaniała b itw a m orska, in tryg  
na dw orach królewskich, dziaial- 
ność h iszpańskiej Inkw izycji, 
krw aw e pojedynki, podstępne
m achinacje szpiegów ’ co
obrazuje im ponujący f ' lm "W y­
spa w płom ieniach” !

Na scenie rewia

M A SKA : „Panow ie w cylindrach” i 
„B uster G raebr jako  T arzan”, 

M A RS: „N ie zap°m nij o mnie*'. 
M EW A : „N iew idzialny prom ień” i

„M ałżeństw o z ograniczoną odpo. 
w iedzialnością”.

M U CHA : „K ap itan  Blood" i  ,.Nasi 
chłopcy m arynarze”.

NOW A TOM BOLA: „D zisiejsze cza 
sy“ i „Casino de P a ris” .

PE T IT  T R IA N O N : „Suzy” i „Ada
to nie w ypada1'".

P A N : „Oskarżona*1 i dodatki.
PO PU LA R N Y : „M adam e Lenox*" i

rew ia.
PR O M IEŃ : „G rzesznik mimowoli” i 

„K apitan  Blood”.
PR A G A : „P arad a  miłości”.
PB A SK IE  OKO; „10-ciu z P aw iaka” 

i „Czy Lucyna, to  dziewczyna
R A J: „M alibu” i „A ntek  policm aj.

s te r”.
R1ALTO: „B rzdąc”.
R E N A : „P o tw ór i Dziewczę z Gai- 

g a ri” .
R1V1E R A : „Człowiek W ilk” i „M are 

Dow”.
ROM A: „Pod twoim urokiem ”.
ROX Y: „Ich  tro je” i  „W acuś”.
SOKÓŁ: „W ielka miłość Beet'nove-

na” i  „U cieczka ku  szczęściu”.
SO RR EN TO : „K oenigsm ark” i „A- 

m erykańskie aw an tu ry" .
STYLO W Y* „N ieznośna dziewczyna 

z D arrieux”.
ŚW IA TO W ID : „Zam ek ta jem nic”,
S F IN K S : „D aniel BOone”.
ŚW IA T : „B andera” .
ŚW IT : „Płom ienne serca”.
T O N : „Rom eo i Ju lia ” .
U CIEC H A : „P an  z m ilionam i”.
U N IA : „Nocne m otyle”  i  rew ia.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK W1NTEROK. Odbito w drukarń) Sp. Nakiadowo- Wydawniczej „Robotnik”, W arszawa, Warecka 7.


